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Na miesiące sierpień i wrzesień otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za­
miejscowych 6 marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

Administracya Kury era Poznańskiego.

POZNAN, 27 lipca.
{Francuska Księga iólta. — Obrady 
kredytem; mowy ks. Broglie,

ay senatu francuskiego nad 
Waadingtona i Freycineta. —

Nowa ministeryalna, kryzis francuska; groiby „Siecią.“ — 
Obrady niższćj Izby angielskiej nad kredytem; grotba „Ti­

mesu.“ — Wiadomości z Egiptu).
Wspomniana przez nas wczoraj francuska księga 

żółta podaje ciekawe dokumenta w kwestyi egipskiej. 
Wyjaśniają nam one z jednój strony politykę mocarstw 
w kwestyi tój interesowanych, z drugićj dostarczają no­
wego dowodu zmienności zapatrywań francuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych. Oto krótka treść najwa­
żniejszych depesz, jakie wysyłał i odebrał od zagranicz­
nych reprezentantów Francyi prezes gabinetu fran­
cuskiego.

W depeszy z dnia 14 maja Wypowiada p. Freycinot 
przekonanie, iż nie byłoby rzeczą dobrą wzywać prócz Anglii 
ihne także mocarstwa do wysłania okrętów wojennych do 
Egiptu. Podobny bowiem krok odjąłby akcyi francusko 
augielskićj jej wybitny charakter, jaki jej przyznaje i na­
dal przyznawać się zdaje Europa. W depeszy z dnia 16 
t. m. donosi ambasador francuski w Petersburgu, iż mini­
ster Giers oświadczył z powodu demonstracji flot, że rząd 
rosyjski nie wyda w żadnym razie takich instrukcji, które- 
by sprzeciwiały się zamiarom Francyi i Anglii; Eosya po­
zostanie albo w rezerwie, albo wystąpi W myśl polityki an 
gielskiój i francuskiej. W depeszy z dnia 2B maja koihu- 
hikuje ambasador francuski w Berlinie, że Niemcy pozosta­
ną w ojgóle na stanowisku, jakie dawnićj w zgodzie z Fran­
cją w kwestyi egipskiej zajęły. Mimo to, Niemcy nie bę­
dą mogły poprzeć urzędowo w Carogrodzie pobtyki francu- 
sKiej a to z powodu różnych zapatrywań, jakib w tym wzgię 
dzi’e objawiły inne rządy, od których nie chcą się Niemcy 
odłączać. Rząd niemiecki starać się jednak będzie dopro­
wadzić inne mocarstwa do zapatrywań podz elanych przez 
Francyą. Turecki ambasador w Beilmie Sudullah beypro 
sił rząd berliński, ażeby użył swego wpływu i przeszkodził 
domonstracyi floty, dowodząc, że jedynie sułtanowi przysłu 
guje prawo interweniowania w Egipcie; Podsekretarz stanu 
dr, Bosch wypowiedział wobec ambasadora tureckiego swe 
Osobiste zapatrywanie i to, że dlaTurcyi byłoby lepiój, gdy­
by połączyła się z mocarstwami zachodniemi w celu uregu­
lowania kwestyi egipskiej. Zólta księga zawiera nadto dwie 
depesze jeneralnego kousuia francuskiego. W jednej z nich 
z dnia 2 maja dowodzi Sienkiewicz, że wpływ Porty był po 
wodom rozbicia się układów, mających na celu porozumie­
nie się z egipskiem stronuictwom narodowem, Jedna z dal­
szych depesz barona Courcela donosi, że Niemcy uważają 
konferencyą za najodpowiedniejszy środek, mogący pożądaną 
sprowadzić zgodę pomiędzy mocarstwami.

Różnica pomiędzy dawniejszym a dzisiejszem za­
patrywaniem p. Freycineta na konieczność interwencji 
w Egipcie jest Uderzająca. Dawniej, w dniu 14 maja 
obstawał za wyłączną kooperacją z Anglią, dziś pragnie 
on wciągnąć do niej Wiochy i chce mieć nadto man­
dat europejski, a nie mogąc go uzyskać od konferen- 
cyi, zamyka akcyą francuską w szczupłych granicach: 
przeznacza Francyi straż na kanale suezkim ; rolę nie­
mego widza walk, jakie staczać będzie Anglia z po­
wstańcami w Egipcie. Tę niekonsekwencją w postę­
powaniu rządu francuskiego i wsszystkie w ogóle ujemne 
strony francuskiej polityki egipskiej wykazywał , były 
minister francuski, książę Broglie, na wtorkowem posie­
dzeniu senatu podczas obrad nad kredytem. Przypo­
mnieć tu musimy, że rząd francuski domaga się dwo­
jakiego kredytu: 7 i pól miliona franków na uzbroje­
nie floty i 9,410,000 na obronę kanału suezkiego. Nad 
pierwszym kredytem obradował senat. Sprawozdanie 
komisji odczytał na wstępie senator Scherer, Korni 
sya zgodziła się na udzielenie żądanego kredytu, ale 
zgodzenie to nie ma być uważane za wotum zaufania 
dla polityki rządowej w kwestyi egipskiej. Rząd - - tak 
mówi! dalej referent komisyi, ustawicznie się waha, zdra 
dza ciągłą nieporadność, a uniknąłby tego wszystkiego 
gdyby jasno wypowiedział swe zapatrywanie. Po sena­
torze Scherer zabrał glos książę Broglie i w świetnćj 
mowie wykazywał błędy, jakich się dopuściły wszystkie 
gabinety francuskie od czasu kongresu berlińskiego 
Mówca wyjaśniał politykę swego stronnictwa i ganił 
przedewszystkiem to, że następcy jego w urzędzie, go­
niąc za sławą, pchali Francyą do przedsięwzięć zagra­
nicznych, zamiast zająć stanowisko wyczekujące. Repu­
blikańscy mężowie stanu ebeieli tanim sposobem nabyć 
sławy, szukali jćj w Tunisie i szukają jej dziś w Egi­
pcie, zawierając przy tern stosunki z wrogami Francyi, 
którzy to sprawili, że Francja ma skrępowane dziś ręce. 
Książę Broglie ganił następnie politykę w kwestyi gre­
ckiej, i wyprawę do Tunisu, a powróciwszy do kwestyi 
egipskiej, tak mówił:

Kwestya egipska nie jest szczęśliwym frazesem. Fran­
cja musi napełnić Egipt wspomnieniami swój sławy wo­
jennej i dobrodziejstw, jakie zlały nań genialni jej mężo­
wie, jak Champollion, Lesseps i Mariette. Moralne zna­
czeń.e Francyi więcój zdziałało w Egipcie, aniżeli jój po­
tęga materyalna, a to z tego powodu, że Francyą zdobiła

cnota skromności. Od roku 1878 zmieniła się jój poli­
tyka. Francja cbciała tylko z Anglią wywierać wpływ 
swój w Egipcie, jakkolwiek sprzeciwiały się sobie interesa 
dwóch tych państw. Wstręt ludności egipskiej do pano­
wania obcych i utworzenie stronnictwa narodowego dadzą 
się łatwo zrozumieć, ale jest rzeczą nie podobną do wiary, 
żo dwa rządy chciały reformować Egipt, nie przysposobi­
wszy się do obrony przeciw oporowi, który musiał nastą­
pić. Polityka rządu francuskiego jest chwiejna i sprze­
czna z sobą; nie chodzi tu o Gambettę lub Freycineta, 
ale o honor i godność Francyi. Obecne położonie znaczy 
tyło, co utrata wszystkich zdobyczy cywilizacji; i tego nie 
powinny były spuszczać z oka dwa państwa zachodnie, za­
bierając się do reformy w Egipcie. Anglia zbombardowa­
niem Alcksaudryi nio uratowała swogo honoru, gdyż sze­
rzyć ruiny nie jest rzeczą honoru. Francya postradała 
zupełnie dawny swój urok. Wszelkie systemata, któro za-

* Wybory na posła do parlamentu niemieckiego 
z okręgu wyborczego bydgoskiego, w którym, jak wia­
domo, w roku zeszłym unieważnione zostały, odbyć się 
mają w dniu 25 sierpnia rb.

adzić mają nieszczęśliwemu położeniu, pogorszą jo jeszcze 
hardziój. Mamy dziś znów interweucyą Francyi i Auglii, 
alo 8000 żołnierza francuskiego na kanale suezkim nie 
wystarczy, jeżeli reszta Egiptu wydaną zo tanie na łup 

mordy. Jeżeli Anglia zatknie sztafldar swój w Egipcie, 
to Francya utraci resztę swogo znaczonia. Ale parlamoüt 
francuski stać będzie na straży i czuwać, ażeby Francji 
nie oszukano tak samo, juk w sprawie tunetańsviój. Damy rzą­
dowi pot-zebne fundusze, ale baczyć będziemy na to, 
ażeby republika, idąc w ślady cesarstwa, nie pogrzobała 
ostatecznie tój' reszty wpływu i znaczenia, jakie jeszcze 
Francyi pozostały.

Mowa ks; Broglie wywarła w senacie wielkie wra­
żenie; prawica obsypała ją bucznémi oklaskami. Mowa 
Waddingtona była blada i słaba. Były minister usiło­
wał zbić wywody poprzedniego mówcy i jego politykę 
wyczekującą; przypominał swe zasługi i działalność pod­
czas kongresu berlińskiego; zresztą radził sprzeciwić się 
interwencji tureckićj w Egipcie, uważając ją za bardzo 
niebezpieczną dlaFraDcyi. Obrona p. Freycineta przeszła 
także bez echa w senacie, Minister spraw zagranicznych 
przytaczał zflane już rzeczy i windykował sobie pewne 
zasługi; „Kiedy obejmowałem — tak mówił — tekę 
spraw zagranicznych j stały naprzeciw Francyi cztery 
skoalizowane państwa; a Anglia chwiała się. Politykę 
swoję opierałem na utrzymaniu koncertu europejskiego 
i na aliansie z Anglią. Konferencyą nie udzieli pra­
wdopodobnie żadnemu mocarstwu mandatu do inter­
wencyi, ale w każdym razie będzie ińiała ten dobry 
skutek, że wyjaśni się ostatecznie zachowanie się Europy 
wobec Francyi.“ — Senat, jak to wczoraj donosił tele 
gram, uchwalił prawie jednogłośnie kredyt, bo 214 prze­
ciw 5 głosom.

Nie tak gładko pójdzie sprawa drugiego kredytu, 
jakiego p. Freycinet domaga się od ciał ptawodawczych 
na obronę kanału iŚuezkiógb — bawet grozi ona wywołaniem 
nowéj kryzis ministeryàlnéj; Jak donosi telegram. od­
rzuciła w dniu wczorajszym komisja Izby deputowanych 
wspomniany kredyt 6 przeciw 5 glosom, jakkolwiek sam 
prezes gabinetu przybył na posiedzenie komisyi i do­
wodził konieczności wspólnej z Anglią kooperacyi na 
kanale. Organ młnisteryalny Siècle zapowiada, że pan 
Freycinet stawi kwestją gabinetową, zażąda od Izby 
wotum zańfauia i że p. Ferry i feśzta ministrów weźmie 
udział w obradach, Tenże dzienilik wspomina o tlknti 
tych przeciw gabinetowi intrygach, i mówi, że intrygi 
te kraj potępia, a w końcu rzuca tę groźbę, że Izba 
zostanie rozwiązaną, jeżeli odmówi rządowi kredytu.

I niższa Izba angielska obraduje od dlii kilku nad 
kredytem. Premier angielski napotyka tak samo, jak 
p. Freycinet, na opozycją, ale jest wtem szczęśliwszćm 
położeniu, że reprezentacya kraju nie nicuje tak do- 
sadnio polityki rządowej. Na wczorajszćm posiedzeniu 
Izby lordów oświadczył nawet naczelnik torysów, lord 
Salisbury, że pochwala dzisiejszą politykę rządu w kwe­
styi egipskiej i z tego powodu nie będzie mu stawiał 
żadnych trudności. I opozycja w Izbie niższej obchodzi 
się bardzo względnie z premierem angielskim. Ataki 
opozycyi są tak słabe, że łatwćm jest Gladstonowi je 
odeprzeć. Na wtorkowém posiedzeniu wniósł dep. Ełcko 
o uchwalenie rezolucjo, w którejby Izba zgodziła się na 
żądany kredyt, ale zarazem żądała, ażeby Anglia w cha­
rakterze państwa mahometańskiego nie występowała 
w obronie kbedywy, ale kooperowała razem z Turcją. 
Izba po przemówieniu Gladstona odrzuciła rezolucją. 
Na środowćm, t. j. wczorajszćm posiedzeniu, wyjaśniał 
pierwszy minister angielski kroki, podjęte przez rząd 
w celu obrony kanału Suezkiego i zakonstatował, że 
rząd pragnie jedynie zabezpieczyć wolność żeglugi, 
a obcą jest mu myśl mieszania się do administracji, 
lub do stosunków handlowych i politycznych kanału.
Ze rząd angielski z pewną obawą przystępuje do akcyi 
w Egipcie i nie jest pewnym ani poparcia Europy, ani 
nawet Francyi, dowodzi tego artykuł limesa, którego treść 
podał nam wczorajszy telegram londyński. (Zobacz 
„Ostatnie telegramy“ w wczorajszym numerze Kuryera.) 
limes grożąc Europie owładnięciem Egiptu przez An­
glią po zwycięstwie nad Arabi paszą, chciałby ją na­
kłonić do wspólnej interwencyi. Groźba ta chybi celu, 
bo Europa zna dokładnie manewra dyplomacji angiel­
skiej.

Z Egiptu mamy dziś jednę tylko do zanotowania 
wiadomość. Wedle telegramu angielskiego z Aleksan­
dry!, fortyfikują Anglicy swe pozycye. — Anglicy nie 
mają dostatecznych sił, aby mogli rozpocząć kroki nie­
przyjacielskie przeciw Arabiemu paszy, a obawiając się 
z jego strony ataku, fortyfikują swe stanowiska. Po 
drobniejsze doniesienia z Egiptu odsyłamy czytelnika do 
rubryki telegramów.

polskich, fakt wzniecającym obawę, że po zniesieniu wy-
.... • • J a//» i rrniûQinnûpracowań polskich przy egzaminie dojrzałości, zniesione 

też będą wypracowania polskie tak domowe, jak i w kla­

Wybory.
Ołtrów, 26 lipca.

Na wczorajszćm walnóm zebraniu przedwyborczćm 
powiatu odolanowskiego, na któróm się tylko stosun­
kowo mała liczba osób znajdowała, — bo czas żniw 
i inne miejscowe stosunki, targ w poniedzielek a od­
pust św. Anny w dniu dzisiejszym, stały się dla wielu 
chłopów i mieszczan przeszkodą — przyjęto jednogło­
śnie następującą listę kandydatów:

1) Pułkownika Zakrzewskiego,
2) Patrona Jackowskiego,
3) Kaźmirza Kantaka,
4) Ks. Dra Jażdżewskiego,
5) Dra Szumana,
6) Dra Franciszka Chłapowskiego.

Na członków komitetu powiatowego wybrano pa- 
Hipolita Bronikowskiego, Henryka Skarżyńskiego,nów: _.r----------- „ . . . . .

Zabłockiego, księdza Sikorskiego i dra Iłowieckiego z 
Raszkowa.

Delegatem pozostał
ksiądz Edmund książę Radziwiłł; 

zastępcą obrano
księdza Sobeckiego z Biskupic.

Zebranie złożyło podziękowanie swoje dotychczaso­
wemu przewodniczącemu komitetu, ks. Sobeckiemu 
z Biskupic za gorliwe i umiejętne prowadzenie intere­
sów przes lat sześć.

Ponieważ z kilku stron wyrażano życzenie, aby 
bliżćj poznać pierwszego naszego kandydata, , przedło­
żono nowemu komitetowi prośbę, bj’ we wrześniu zwo­
łał wiec dla powiatu i zaprosił na niego dotychczaso­
wego posła dra Chłapowskiego, który dla osobistych 
względów od nowego wyboru się uchylił, oraz nowego 
kandydata p. pułkownika Zakrzewskiego,

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Gnieźnie na powiat gnieźnieński dnie. 30 lipca 

o godzinie 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z czynności poselskich zda poseł Wierzbiński.

W Opalenicy dla powiatu bukowskiego dnia 30 
fpca o godzinie 5 po południu. Poseł p. Magdziński 
zaproszony został dla zdania sprawy z czynności poselskiój 

JF Trzcielu na powiat międzyrzecki dnia 30 lipca 
godzinie 4 po południu w hotelu p. Zweigera.

W Śremie dnia 3 sierpnia o godzinie 4 po połu 
dniu w lokalu p. Kadzidłowskiego.

W Obornikach dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po 
południu. Na nióm będzie zdawał sprawę z czynności po­
selskich i Koła polskiego poseł p. Hipolit Tur no.

W środzie dnia 6 sierpnia o g dżinie 4 po połu­
dniu. Na nióm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 

Koła polskiego p. Seweryn Rado ós ki.
W Żninie dla powiatu szubińskiego dnia 6 Sierpnia 

Na nióm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich poseł
Józef Grabski. .... , • n

W Buczkowie dla powiatu chodzieskiego dnia y 
sierpnia o godziuie 4 */a u p. J. Kawczyńskiego.

JF Szamotułach na powiat szamotulski dnia 11 
sierpnia o godzinie 10 przed południem w Giełdzie. Na 
nióm zda sprawą z czynności Koła polskiego posoł
p. M a g d z i ń s k i. .,

W WąarÓWCU dnia 13 sierpnia. Na mem zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł
Władysław Wierzbiński.

TF dnia 13 sierpnia. Na Dieta zda-
wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Kaźmirz 
K a n t a k.

W Inowrocławiu dnia 13 sierpnia. Poseł pan 
Józef Grabski zda tam sprawę z czynności swych po- 
solskich

W Poznaniu dla miasta Poznania dnia 15 sier­
pnia rb. o godzinie 7 wieczorem.

sie pisane; atoli czyż „walny wniosek“ skuteczną na 
jest obroną? — jak tego domaga się Dziennik Pozn. 
kończąc artykulik swój dosłownie temi wyrazy:

„Rzecz sama przecież jest ze stanowiska ściśle nawot 
już tylko pedagogicznego tak ważnym podlegająca zarzutom, 
że kto wie nawet, czy wobec dzisiejszego systemu potrafi 
się ostać i utrzymać, byle się tylko dostała, jak to mówią, 
do wiolkiogo ołtarza,“ byle stała się tylko przedmiotom 

publicznój wiadomości i dyskusji w ciele parlamentaruóm, 
którego czynności dostają się przecież do światła dnia bia­
łego. Język ojczysty dwumilionowej blisko ludności, 
usunięty nie tylko już jako język wykładowy jói uczących 
się geueracyi, ule co więcój, usunięty jeszcze dodatkowo ja­
ko przedmiot samejże nauki, jest sprawą zbyt dokuczliwą, 
zbyt kłującą w oczy, aby nie razić choćby nawet najmniój 
nam przychylnych usposobień. Jakże jednakże i cóż 
uczynić, aby przedmiot taki, a jest ich bardzo wielo, 
wnieść przed trybunał roprezentacyi sejmowój? Dyskusya 
nad budżetami różnych ministerstw nie dostarczy do tego 
sposobności. Na to, jak i dla wielu innych rzeczy trzeba 
szeiokićj formy osobnego wniosku, któryby ten i temu podo­
bne przedmioty organicznie i w całości w łoDie swem po­
mieścił.“

Walny wniosek byłby naszem zdaniem naj- 
nieodpowiedniejszym środkiem obrony, gdyż nawet w naj­
pomyślniejszych i najkorzystniejszych warunkach, w któ- 
rychby walny wniosek został przed forum sejmowe 
wniesiony, nie mieliby posłowie nasi możności wyłuszcze- 
nia skarg naszych z takiemi szczegółami, jakich sprawa 
zniesienia wypracowań polskich wymaga. Do takićj spe- 
cyalizacyi wszystkich krzywd naszych potrzebaby przy­
najmniej tygodniowych rozpraw w Izbie pruskiej, a 
łatwo stać się może, iż walny wniosek ze strony 
rządu i większości sejmowój załatwiony będzie po jednem 
lub dwóch przemówieniach, przez zamknięcie dyskusyi i 
odmowną odpowiedź. .

Na pytanie przeto: „jakże jednakże, i co z 
uczynić“ odpowiadamy: bronić praw uczniów pol­
skich nie przez walny wniosek, ale

1) przez dobrze uzasadnione zażalenie ojców i 
opiekunów, wniesione do pana ministra;

2) przez dokładne i gruntowne przedstawienie tój 
sprawy w sejmie przy budżecie gimnazjów.

Będzie w tóm i a i c y a t y v a i „samodzielna z 
własnych potrzeb wychodząca akcya parlamentarna.“ 
Inicyatywę dadzą ojcowie, a akcyą parlamen­
tarną podejmie „samodzielnie“ n, p. poseł Kantak, — 
a jeżeli wogóle jest nadzieja, że zdołamy wstrzy­
mać rozporządzenie władzy, znoszące wypracowania 
polskie przy egzaminie dojrzałości, to nadzieja ta chyba 
w sposób powyższy urzeczywistnioną być może. Przy 
„walnym wniosku“ wyp r a co w a n i a p ol s k i e zginą 
jak kamień we wodzie, — bo tam będzie mowa o tra­
ktatach, orędziach królewskich, odprawach sejmowych, 
przyrzeczeniach itd. — ale nie będzie mowy o „wy- 
pracowaniach“.

Niech się zbiorą ojcowie uczniów Polaków z gim­
nazjum św. Maryi Magdaleny, niech się zastanowią 
nad tóm, jak szkodliwe następstwa dla znajomości ję­
zyka ojczystego mieć będzie to zniesienie polskich wy­
pracować, i niech skargę swoję przedstawią panu mini­
strowi. Będzie to daleko lepsza i skuteczniejsza obrona, 
jak utopienie tej rzeczy w walnym wniosku.

Dziwny symptom.
Przeglądając nasze dzienniki poznańskie i galicyj 
doznajemy dziwnego uczucia niesmaku na widok 

tego rozpierzchania się myśli dodatniej w jakieś promie­
nie negacyi na widok tego, że tak powiemy wświdry- 
wania się w pewną jednostronność doktrynerską z za­
niedbaniem, a nawet pomijaniem zupełnćm najgwałto 
wniejszych potrzeb naszych.

„Walny wniosek“ absorbuje Dziennik Pozn. 
tak dalece, że każdy choćby najdrobniejszy szczegół, pobi­
cie dziecka przez nauczyciela utonąć musi w kwaśnym 
sosie przy mówek, wymierzonych przeciw Kołu polskie­
mu za to, że owego walnego wniosku nie posta­
wiło. We wczorajszym n. p. numerze żąda Dziennik 
Pozn. walnego wniosku z powodu rozporządzenia mini­
stra oświaty z dnia 17 maja r. b„ przepisującego zmia­
nę w regulaminie egzaminu dojrzałości. Wskutek tego 
rozporządzenia zniesiono w tutejszem gimnazjum ad St. 
Mariam Magdalenam przy egzaminie abituryentów w y- 
pracowania polskie a w miejsce ich zaprowadzo­
no tłómaczenie z niemieckiego na język polski. Jest to 
rzecz bardzo dla nas przykra, dowód niesłychanego le­
kceważenia języka ojczystego tak znącziićj liczby uczniów

skie

Orędownik od pewnego czasu cale pierwsze strony 
zapełnia skargami, przytykami i inkryminacyami na 
P a n ó w.“ Cała praca wyborcza — jest zdaniem Orę­

downika — nędzna, licha i mizerna, bo jest w ręku 
, Panów“ — do których Orędownik zdaje się chciec 
zastosować przestrogę „ci czarni są i tych się narodzie
obawiaj.“ .

O zebraniu w Kościanie Orędowmk tak pisze:
„Panowie nie chcą zmiany Regulaminu i obstają za 

tóm, żeby stawiano jak dotąd 6 kandydatów.
Jużeśmy raz powiedzieli, że jeźli panowie będą 

tylko sami zbierali się na zebrania wyborcze, to niech sobie
i 60 wybierają kandydatów.

Jakże zresztą wygląda lista kandydatów w Kościanie 
uchwalona... W każdym razie z pomiędzy 6 można w liczbie 
tój tylko dwóch uważać za rzeczywistych kandydatów.

Niech i tak będzie, atoli Diecbżeby Panowie tak 
rzeczy urządzali, ażeby nie tylko oni, ale i stan średni z 
nimi razem mógł powiedzieć: oto nasz kandydat.

Więc Panom wolno tak między 6 kandydatami 
operować, że mimo liczby 6 mają już z góry tylko jednego, 
lub tylko dwóch upatrzonych, a dla nas stanu średniego o 
ma się odbywać komedya 6 kandydatów?

Do czego to ma prowadzić?
Panowie w kościańskióm są światli >td.“
O zebraniu krotoszyńskiem „gospodarz z Ustko-

przy najlepszój chęci nie mógłem iść, bo teraz żniwa, żyto, 
feczmień groch razem trzebą brać do stodoły. Nie było 
to zwołać późniój ? Chyba, że się ma bez nas gospodarzy 
i mieszczan obyć, — to mech zwołują, kiedy chcą, zebra­
nia i niech kandydatów postawią z 25, jak ich tam było,
choćby listu. . ,

Nawoływanie po pismach naszych, aby się wyborcy 
jak najlicznićj zbierali na walne zebranie, nazywa Urę- 
downil „kornedyą“ - a wybór kandydatów zamieni 
się, zdaniem jego, i w tym roku na monopol dfo pa 
nów,“ jak „w ogóle to było zawsze ich monopolem.



. To, co Dziennili i Kunjer piszą o obronie polsko­
ści w warstwach średnich, o trzymania ziemi w reku 
polskiem, nazywa Orędownik „śpiewaniem panów,“ któ­
rzy zamiast „nim średnim stanom przewodniczyć, sami 
w najlepsze między sobą toczą spory, i tak rzecz przed­
stawiają, ze widocznie nie wiedzą sami czego chcą “ 
»czegóż więc ci parowie chcą, gdy każdy z nich inaczćj 
prawi? I my wyborcy mamy im służyć za 
'itarzeilzie przy tym yalimatyaszn, żeby oni 
ow spor pomiędzy sobą rozegrali? i to wszy­
stko w imię politycznego kształcenia warstw 
siedmch? Z tego się pokazuje niewątpliwie, 

e panowie sami nie wiedzą, jak ująć 
sprawę itd.“ J

Wzmianka wrocławskiego korespondenta Kurycra 
rozn. o z wróceniu uwagi (a nie o stawianiu na 
sandyuatow) na kandydatury trzech rzemieślników, wy­

li o ala z pod pióra redakcyi Orędownika następujący
U o J) .

lak postępuje szlachta niemiecka, a nasi jak?
Gdy przed trzema laty szewcy, krawcy, stolarze istel- 

machy podali wniosek o zmianę Regulaminu do szla­
checkich delegatów, to delegaci nie tylko nie odrzucili 
g°) ale go nawet pod dyskusyą nie podali, bo wniosek po- 
chodził od mieszczaństwa, a ich organa jeszcze się 
na biedne mieszczaństwo nawygadywały.

Ale gdy szlachcic p. Rogaliński z Rotkowa ten 
sam wniosek podał, to panowie wniosek raczyli przyjąć, bo 
pochodził od szlachcica.

Gdy Kurycr tak ładnie dziś pisze o stolarzach, szew­
cach i stelmachach na Slązku, niech więc wolno nam będzie 
przypomnieć naszym czytelnikom, z jakiom oburzeniem, a na­
wet pośmiewiskiem nieledwie wystąpił Kurycr wtedy, kie 
dyśmy w Poznaniu kasę wyborczą zakładali, i jak wte­
dy pisał, źo kasę tę zakładamy na to, aby przeprowadzić 
jednego mosięźnika i jodnego szewc i — nie do sejmu — 
tylko do reprezentacyi miejskiej.

Teraz, gdy Kurycr tak pięknie pisze o ślązkich szew­
cach, stolarzach i stelmachach, moźuaby się spodziewać, że 
swe dawniejsze zdanie o polskich szewcach i mosiężnikach 
zmieni.

Prosimy zważyć na ton, w jakim Orędownik prze­
mawia do swych czytelników — nie mówiąc już o sa- 
mychźe faktach, przezeń przywiedzionych, które są nie­
zgodne z prawdą, bo Kuryer nigdy z pośmiewi­
skiem o rzemieślnikach i przemysłowcach naszych sie 
me wyrażał. J *

, W szystkie te cytaty napastnicze i podniecające nie 
chęc do „panów i szlachty“ znajdują się w dwóch 
ostatnich numerach Orędownika.

Zapytujemy, jaki może być skutek takiego „p r a- 
eowama“ nad ludem? Nikt nie przeczy, że u nas 
me wszystko jeszcze dzieje się tak jak się dziać powin­
no ale czyż te naturalne niedomagania naszćj orga- 
mzacyi wyborczćj godzi się w ten sposób do szerzenia 
niechęci wzajemnćj wyzyskiwać?

Gzy Orędownik nie miałby innego, wdzięczniejszego 
pola do pracy niż to „w ś w i d ry w a n i e się“ w nie­
chęć przeciw „panom,“ z której musi wyradzać się 
także u ludu niechęć przeciw duchowieństwu, pracujące­
mu w sprawach publicznych razem „z panami ?“

Nie mówimy już o Gońcu Wiellc. który w razie 
meprzyjęcia na zebraniach przedwyborczych centralne­
go komitetu- na wszystkie ziemie polskie pod panowa­
niem pruskiem grozi sec esy ą i buntem, zapowia­
dając przeprowadzenie takiego centralnego komitetu 
po za zebraniami, -- bo te groźby nikogo nie wzruszą, 
ani me ustraszą, atoli nie możemy pominąć artykułu 
posła Wolskiego o reformie zakonu Bazylianów, — 
artykułu zamieszczonego w krakowskiej Reformie bez 
wszelkićj uwagi ze strony redakcyi tego pisma. P. W o 1 s k i 
w jak najpłytszy i najbanalniejszy sposób bezcześci Je­
zuitów, wzywa naród do udziału w moskalofilskich de- 
monstracyach przeciw rozporządzeniom Ojca św. t. j. 
przeciw powierzeniu dyrekcyi nowicyatu Bazyliańskiego 
00. Jezuitom; Bullę Singulare praesidium na­
zywa „rozdrapywaniem“ ranniezagojonych i żąda „usu­
nięcia od siebie wszelkiej solidarności 
z tą bullą.“

Kłopoty dyrektora teatru.
(Ciąg dalszy.)

Okazały rachunki, że Bulli winien polskiemu dyre­
ktorowi około 30 tysięcy zip., lecz jakżeż je wydobyć 
od zadłużonego po uszy przedsiębiorcy? Po długich do­
piero zachodach i kłopotach udało się tę kwotę zainta- 
bulować na kamienicach Bullego. „Stało się to dla 
mnie później — mówi Bogusławski — tarczą przeciw 
pociskom, zniszczyć mnie pragnących wierzycieli.“ Tarcz 
ta jednak nie była widocznie dość silną, skoro, jak zo­
baczymy później, nie ochroniła go od tysiącznych 
kłopotów. j i j

Zaciągnąwszy nowe długi na opłacenie personału 
ułożył się Bogusławski o dawanie reprezentacyi na ośm’ 
jeszcze miesięcy, to jest aź do 1 maja r. 1799. Ale 
ścigał go już zawzięcie nielitościwy fatalizm. Opuszczony 
przez najlepsze siły, nie tylko nie mógł wystawiać sztuk 
większych, lecz nadto musiał zaciągać pożyczki na ba­
jecznie wysokie procenta, by zaspokoić pretensye od­
jeżdżających aktorów. Nasza artystyczna drużyna by­
łaby ztąd w ostatnią popadła nędzę, gdyby nie współ­
czucie otaczającego ją społeczeństwa. Niemal co ty­
dzień nadchodziły na ręce dyrektora bezimienne pie­
niężne składki: Teodor Potocki, wojewoda bełzki, całym 
swym majątkiem poręczył za Bogusławskiego, pani Wiel- 
horska, kuchmistrzyni koronna, nadesłała mu swa 
klejnoty dla ułatwienia pożyczki, pewien znakomity 
d z^ozyd 8*‘° ’ pe^n duchowny pięćdziesiąt

Wszystkie te rozrzewniające objawy współczucia 
me zaspokajały olbrzymich wydatków, bo długi zdwa- 
jały się lichwiarskiemi procentami. Jeden z nich w wy­
sokości 200 cz. zł. o mało biednego dyrektora nie przy­
prawił o ostateczną ruinę i śmierć ze zmartwienia. Za­
ciągnął go jeszcze w r. 1797 dla spłacenia należytości 
wspaniałomyślnemu Kaźmirzowi Rzewuskiemu. Hrabia 
me upominał się wcale, niemniej przeto dług ten ciężył 
bardzo dyrektorowi. Gdy przyszło do zapłacenia żydowi 
Bogusławski, jak zwykle, miał pustki w kieszeni. Lwowski 
ohyiok sądząc, że zrozpaczonego dłużnika zdoła skusić 
do występku, w pewnej silnie podejrzanej sprawie, gdzie 
chodziło o wielką sumę, powołał się na Bogusławskiego 
i następnie ofiarował mu 300 dukatów za fałszywe 
świadectwo. Ten utaiwszy na razie oburzenie dla zyska­
nia czasu, wystąpił publicznie przeciw oszustowi, a żyd

Jak Dziennikowi walny wniosek, Orędowni­
kowi panowie, Gońcowi centralny komitet, in­
nym dziennikom Stańczyk i — tak panu Wolskiemu 
straszliwi P°PSUl‘ równo"'agę ł gniot;i g0 jak zmora

Tymczasem posłowie nasi, czy z walnym wnio­
skiem, czy bez niego, bronić będą, jak dotąd bronili 
będą naSZych 1 krzywd nana wyrządzonych dochodzić

„Panowie“ z duchowieństwem i z inteligeucyą na­
szą pracować będą zgodnie i uczciwie nad ludemimie- 
Xwn^tWem mim0 WytykaQia ich Palcami przez Orę-

, Jezuici zaś „zdrajcy“ i „gubi ciele“ kraju z 
końcem przyszłego miesiąca zaczną pracować około wiel­
kiego dzieła reformy bazyliańskiej — szkoda tylko, że 
me w W „gniazdach jezuickich“ - jak twierdzi pan 
Wolski — praca ta się rozpooznie, lecz tylko w jednym 
Dobromilu. 1 J

Dziwne to zaiste symptomu polityczno-społecznych 
aberacyi i jakiegoś rodzaju maniactwa. Dałby Bóg, 
aby to razem z upałami lipcowemi minęło!

KORESFONDENCYE KDRÏERA POZNAN!»
Łwdw, 25 lipca.

(List Pobiodonoscewa. - Procos hr. Doiła Scali. - Choloryna 
we Lwowie. — P. Wolski.)

(a) Sławny prokurator „świętego synodu“ w Pe­
tersburgu raczył się także odezwać w charakterze 
świadka odwodowego w toczącym się procesie o zbro 
dnią stanu. Już przewodniczący zwrócił uwagę na nie­
zupełną prawdę w uniewinniających wywodach p. pro­
kuratora petersburskiego — a czy reszta wywodów 
jego wpłynie na zmniejszenie winy oskarżonych? Mnie 
się zdaje, że takie uniewinnianie Dobrzańskiego, ks. Nau­
mowicza, Markowa itd. właśnie przeciwny cel osiągnąć 
może. Wierzę bardzo, że czytanie artykułów, traktują­
cych o rzekomej „tradycyjnej nietołerancyi Polaków“, 
o zachciankach schizmatyckich ks. Naumowicza i jego 
kolegów panu prokuratorowi synodu petersburskiego, 
„sprawia największą, przyjemność**, boć oni pracują 
w jego duchu tak, że nawet sam p. Pobiedonoscew 
przyznaje, iz zalecił artykuły ich swym podwładnym 
popom do przeczytania — a może nawet do przetlóma- 
czenia, — ale jest to właśnie dowód, że pisma te pra­
cowały w duchu jego, iż autorowie ich targnęli się, jak 
się wczoraj prokurator Girtler wyraził, świętokradzką 
ręką na najświętsze skarby każdego człowieka: na wła­
sną religią, własną narodowość i ojczyznę.

Pan Pobiedonoscew mówi o „tradycyjnej nietole- 
rancyi Polaków“ — a czegóż dowodzą dzieje Unii w cza­
sach dawniejszych i najnowszych? Kłamstwa tego zai­
ste odpierać nie potrzeba; czy o tolerancyi rosyj­
skiej świadczy gwałtowne nawracanie unitów na prawo- 
• ławie ?

Niezawodnie p. Pobiedonoscew większemi pochwa­
łami byłby obsypał swych pupilów, gdyby taka sprawa 
hnilicka była poszła po ich myśli.

Skoro tylko proces ten ukończonym zostanie, od 
będzie się dalszy ciąg procesu hr. Della Scali przeciwko 
ks. Kaczale. Termin ponownie odłożony obecnie został 
do dnia 31 b. m. Nowych rzeczy zapewne się z niego 
nie dowiemy — ciekawy tylko będzie rezultat/

r Choleryna panuje obecnie we Lwowie, mianowicie 
na Zółkiewskiem zachorowało na tę słabość już kilka­
dziesiąt osób, a dwóch Izraelitów umarło. Nawet po­
między^ żołnierzami grasuje ta choroba.

W obronie naszych moskaiofilów i w ich duchu 
pracujących takich panów Gniewoszów wystąpił także 
w Reformie poseł dr. Ludwik Wolski. Zerwawszy pra­
wie zupełnie z krajem p. Wolski najlepiejby zrobił, 
gdyby się w sprawy krajowe, przynajmniej do jego za­
kresu nie należące, wcale nie mieszał, a historyą sine 
ira et studio traktował, opierając wywody swe na głębo­
kich studyach, nie na tendencyjnych opracowaniach.

mszcząc się za doznany zawód, kazał mu opieczętować 
wszystko, co posiadał, nie wyjmując nawet łyżek.

Szczęściem poręczenie T. Potockiego uwolniło dy­
rektora od tej klęski, a sukcesya spadła na teatralnego 
faktora, dozwoliła uiścic się niegodziwemu lichwiarzowi. 
Bogusławski przemyśliwał już tylko o jak najszybszym 
powrocie do Warszawy, zkąd od księcia Józefa Ponia­
towskiego, jako właściciela teatru, najżyczliwsze odbierał 
zapewnienia. Lwowskim wierzycielom swoim przekazał 
należność, zalegającą u Bullego, nie wypłacone zaś 
jeszcze aktorom peusye, oraz sumy pożyczone od przy­
jaciół, zabrał z sobą, według własnych gorzkich słów do 
Warszawy, jako pamiątkę pięcioletnich prac swoich we 
Lwowie.

Ułożywszy tak interesa, zostawił Kaczkowskiego w 
roli pełnomocnika dla przewiezienia personału i rucho­
mości teatralnych, sam zaś wyjechał 7 maja naprzód 
do, zamieszkałej pod Jędrzejowem rodziny, a spędziwszy 
pośród niej zaledwie dni kilka, ruszył na Piotrków do 
Warszawy.

Ade przykrości i zawody nie ustały bynajmniej 
z chwilą opuszczenia Lwowa. W nadwiślańskiej stolicy 
miał się Bogusławski spotkać z nowemi kłopotami, 
lwowskie zaś następstwami swemi miały go jeszcze 
trapm długo. Z listów, pisywanych co kilka dni do nie- 
1, ,leg0 A°maniewicza, Lwowianina, widać, iż w czasie 
układania pamiętników nie dopisała mu pamięć, skoro 
zaręcza, ze prócz zaległych aktorom pensyi i pożyczek 
u przyjaciół, nie pozostawi! już we Lwowie innych dłu­
gów. Niestety, wówczas nie uwolnił się jesze od sto­
sunków z niemiłosiernymi synami Izraela, którym i w 
Warszawie poświęca długie godziny rozmyślań, wysila­
jąc swój dowcip, celem wydobycia się ze szpon lichwiar- 
SEicn.

Pierwszy list do Tomaniewicza nosi datę 9 sierpnia, 
pisany więc na trzy tygodnie przed rozpoczęciem repre­
zentacyi. Okrom innych ciekawych wiadomości, za­
wdzięczamy mu także drobną wzmiankę, rzucającą nie­
jakie światło na obcą nam postać korespondenta. Czło­
wiek ten, zasypywany przez Bogusławskiego już to 
gradem zarzutów, już to objawami czułej wdzięczności 
i serdecznćj przyjaźni, wydobywającej się z wnętrza 
listu az na adres, gdzie czytamy: „Tomaniewicz, mon 
cher ami, a Leopol“ — człowiek ten określony jest 
tutaj jako „reprezentujący w sprawach Bogusławskiego 
osobę Hgo Białoruskiego“, widocznie adwokata.

Nie spodziewając się, aby zaprzątnięty ’ licznemi 
interesami, sam mecenas zechciał chodzić gorliwie 
około jego sprawy i donosić mu regularnie o jej prze­

biegu, udaje się Bogusławski nierzadko praktykowanym 
zwyczajem do pomocnika adwokata, jakim był nie­
wątpliwie p. Tomaniewicz, a poniesione w tym celu 
trudy przyrzeka mu wynagrodzić. „Odtąd już, pisze, 
wszystkie moje listy do Wgo Pana adresować będę, 
prosząc bardzo, abyś mi regularnie odpisywał, a moje 
zlecenia względem dalszych interesów moich wypełniał 
tak, jak ja sobie życzę i pisać mu będę, a ja zaręczam, 
że prace jego nie będą nadaremne i że starać się zawsze 
będę zawdzięczyć mu jego do mnie przywiązanie i dobre 
serce, byłe mnie tylko Bóg w cokolwiek lepszym po­
stawił stanie.“

Stan ten w istocie nie był świetnym: wydatki się 
mnożyły, a dochodów nie było jeszcze wcale. Zwłaszcza 
przetransportowanie p rsonału na wielkie narażało koszta. 
Bogusławski jest przekonany, że były jego pełnomocnik, 
Kaczkowski, już w drodze; na wszelki jednak wypadek 
przesyła dalszą instrukcyą, mającą na względzie głównie 
pozostawione we Lwowie dzieci. „Jeżeli Teosia i Rózię, 
oraz papiery potrzebne wziął z sobą (Kaczkowski) to 
dobrze, pisze dalej Bogusławski, jeżeli zaś nie, to Wiel. 
Pan upatrz do tego furmana i przyszlesz mi ich oboje 
z jakim człowiekiem, na któregoby się spuścić można. 
Paszport im wyrób zawczasu, a ja ci przyszlę pieniędzy 
na drogę dla nich i na oporządzenie Leopolda, którego 
koniecznie we Lwowie na pensyą oddać trzeba, bo tu 
żadnych szkół, ani akademii nie ma.“

Uczyniwszy zadość rodzicielskiemu uczuciu, na­
wraca zaraz dyrektor do kwestyi finansowych. „Zarę­
czone przez WPana długi — czytamy — możesz być 
pewnym, że na terminach niezawodnie opłacę, ale po- 
bierz od wszystkich, którzy na to przystają, zaręczenie 
na piśmie, aby mi potem rzeczy nie aresztowali, gdyby 
się z Mendlem skończyło.“

Objawiona tu ostrożność, to skutek smutnego do­
świadczenia z niedawno upłynionej przeszłości — to 
wykrzyk trwogi przed groźną sekwestracyą. Straszne 
widmo smutnej tej alternatywy nieustannie mu staje 
przed oczyma i goryczą przepełnia serce; toż nie dziw, 
że często wspomina o tak ważnym dla siebie przed­
miocie. „Oprócz Krzysztofa — pisze — i faktorów, 
reszta kredytorów moich już są zaspokojeni; pilnuj 
WPan dokładnie i jako naskrupulatniej, aby można mieć 
dekret z apellaeyi tak albo owak, abym wiedział, jak 
sobie dalej postąpić. Jeżeli w apelacyi przegramy kaueyą 
Potockiego, to ja pomyślę o innej, aby rzeczy moje 
uwolnić, ale trzeba się z kredytorami, którzy nam skrypta 
do Warszawy przysłali, mocno pilnować i mieć ich

Berlin, 26 lipca.
(Oszczędności w wydatkach i przewyźka dochodów z etatowego 

roku 1881/82 w stosunku do lat ubiegłych.)
,. Bilans na rok etatowy 1881/82, ogłoszony przed 
liku dniami w Reichsanzeigerze, opatrują dzienniki 

urzędowe, komentarzami, które sprawy nie wyjaśniają, 
ecz mn ej biegłych w interesach finansowych czytelni­

ków raczćj bałamucą. Bilans wykazał, jak wiadomo, że 
w ubiegłym roku etatowym zaoszczędzono 25 m 11 i o- 
uow marek. Przed kilku zaś tygodniami ogłosił 
także Reichsanzeiyer zestawienie dochodów i rozchodów, 
które w stosunku do lat ubiegłych wykazuje w docho­
dach przewyżkę 671/, miliona marek. Dla łatwiej­
szego zrozumienia całej sprawy potrzeba sobie koniecznie 
uprzytomnić, co przez „Ueborschuss,“ czyli oszczędno­
ści, i co przez „Mehreinnahme,“ czyli przewyżkę do­
chodów rozumieć należy. Mówiąc o zaoszczędzonych

milionach, rozumieć trzeba, że od 1 kwietnia 188125
do 1 kwietnia 1882 w ogóle 25 milionów więeój ze­
brano, resp. mnićj wydano, aniżeli się zebrać lub wy­
dać spodziewano w chwili, kiedy układano etat na rok 
1881/82. Przewyźka zaś owa w dochodach 67ł/s mi­
liona nie jest niczem łnnćm, jedno różnicą dochodów, 
którą wykazuje bilans z lat etatowych 1880/81 a 1881 
do 1882 ; czyli innemi słowy od 1 kwietnia 1881 do 
1 kwietnia 1882 miało państwo niemieckie 67 */4 milio­
na więcej dochodu, aniżeli w czasie od 1 kwietnia 1880 
do 1 kwietnia 1881. Prócz tego wzbogaciła się kasa 
państwowa w etatowym roku od 1 kwietnia 1881 do 
1 kwietnia 1882 o owe zaoszczędzone 25 milionów. 
Mówiąc więc o owych 67'/a miliona, mamy na myśli 
tylko podwyższone dochody, podczas kiedy do zaoszczę­
dzenia owych 25 milionów przyczyniły się także wy­
datki zmniejszone. Z sumą owych 25 milionów nie 
zgadzał się rachunek, jaki w listopadzie zeszłego roku 
zestawił p. minister Scholz, kiedy w parlamencie się 
rozwodził o prawdopodobnym rezultacie etatu na rok 
1881/82. P. Scholz obliczył bowiem wtenczas tylko 10 
milionów, jako prawdopodobne oszczędności. Zarzutu 
jednak nie można z tego zrobić p. ministrowi, ponieważ 
w chwili, kiedy powyższe zestawienie rachunkowe Izbie 
przedłożył, rok etatowy ledwo do połowy był dobiegi. 
Prasa urzędowa, korzystając z chwilowego położenia 
linansowego, zaczepia jak najniesluszniej „rezolucyą Lin- 
gensa,“ dawno już pogrzebaną. Niechże nie tykają nie­
boszczyka, który, gdyby niepotrzebną zaczepką prze­
budzony odżył, odsłoniłby może niejednę tajemnicę, 
której wyjawienie nie byłoby na rękę rządowi. Dzien­
niki urzędowe twierdzą, że owe zaoszczędzone 25 milio­
nów są jedynie owocem ślepego trafu, a rząd koniecznie 
będzie musiał rozważyć, gdzieby świeże źródło poda­
tkowe odszukać można. Jasną jednak jest rzeczą, że 
rezolucyą Lingensa a owe 25 milionów zaoszczędzone 
to dwie zupełnie odrębne sprawy. Rezolucyą rzeczona 
natomiast w ścisłym stoi związku z owemi 67^2 milio­
na, jako przewyźką dochodów. Rezolucyą bowiem wy­
raźnie powiada, że dochody państwowe widocznie rosną, 
że więc nie ma chwilowo potrzeby świeżych podatków uchwa­
lać. Wywody nasze potwierdza zresztą to, co Reichs- 
anseiger przed pięciu tygodniami pisał, kiedy po raz 
pierwszy o owej przewyżce dochodowej w sumie (>TL\i 
miliona donosił; wtenczas już gołosłownem doniesieniem 
stwierdził słuszność rezolucyi Lingensa i zarazem traf­
ność kombinacyi tych, którzy utrzymywali, że byleby 
owej przewyżki nie obracano na cale obce, nieprak­
tyczne, wygodnie możnaby obniżyć podatki bezpośrednie.

NIEMCY.
* Berlin, 26 lipca. Przed kilku tygodniami wy­

siało stowarzyszenie przemysłowców westfalskich do ks. 
Bismarcka adres, którego najważniejszy przedmiot sta­
nowiła sprawa kościełno-polityczna. Wyraziwszy gorące 
życzenie, aby spór z Watykanem nareszcie załatwiono, 
podali podpisani jako skuteczny ku teinu środek 
alians konserwatywno-katolicki. Ks. Bismarck nadesłał 
teraz na ręce piekarza Szeffera w Mouasterze od­
powiedź w osobnym liście odręcznym. Pismo księcia 
kanclerza obraca się w zwyczajnych ogólnikach a w niem

dziękuje stowarzyszeniu za położone zaufanie, przyrzeka 
wierność monarsze i polityce przez niego zakreślonej 
i t. d. itd., ale o zakończeniu walki kulturuej ani sło­
wem nie wspomina. Na najważniejszą więc część listu 
żelazny książę żadnej nie daje odpowiedzi. List księcia 
Bismarcka jest doskonaleni wytłómaczeniem, dla czego 
W. A. Ztg. i inne dzienniki urzędowe, streszczając ów 
adres westfalski, ustęp o kulturkampfie i sojuszu kon- 
serwatywno-katolickim opuściły.

— W nadreńskich prowincyach rozpo­
częła się już ruchliwa agitacya wyborcza w obozach 
stronnictw liberalnych. O zgodzie i wzajemnem poro­
zumieniu, o którem z takiem namaszczeniem prawił pan 
Bennigsen, ani mowy nie ma; przeciwnie — co tylko 
można wzajemnie na przekór sobie uczynić, to robią 
narodowo-liberalni i wzajem postępowcy. Narodowo-li- 
beralni postawili na swych kandydatów, dotychczaso­
wych posłów Bergera, Loewego i Schultza, postępowcy 
zaś wszelkich dokładają sił, ażeby wybór tych kandy­
datów uniemoźebnić.

— Radzca ziemiański powiatu złotowskiego 
ogłasza rozporządzenie, na mocy którego grozi surowemi 
karami agentom, którzy bez urzędowej koncesyi zawie­
rają układy z wychodźcami i tymże podróż za morze 
lub za granicę ułatwiają. Czy wszystkie te środki re­
presyjne będą pomyślnym uwieńczone skutkiem, bardzo 
wątpimy. Ograniczenie swobody osobistćj, gwałt i przy­
mus nie są odpowiedniemi środkami, któreby mogły 
uspokoić i wzbudzić zaufanie i zadowolenie u poddanych.

— Ambasador pruski przy gabinecie lon­
dyńskim wyjechał na czas dłuższy z Londynu za ur­
lopem. Zastępuje go radzca legacyjny Stumm.

— Tajny r a d z c a R o m m e 1 z ministerstwa 
handlu objeżdża już od kilku tygodni prowineye nie­
mieckie celem bliższego poznania urządzeń fabryk i wię­
kszych warsztatów rzemieślniczych. Podróż ta stoi po­
dobno w związku z projektem do ustawy, dotyczącej 
zabezpieczenia robotników od okaleczenia.

— Jeneralne zgromadzenie katolików 
niemieckich odbędzie się w Frankfurcie nad Me­
nem dnia 11, 12, 13 i 14 września 1882. Równocze­
śnie urządzoną będzie wystawa utworów sztuki kościel­
nej. Przed rozpoczęciem obrad odbędzie się wspólna 
pielgrzymka do grobu św. Bonifacego we Fuldzie.

— Minister oświaty ogłosił nowy porządek, 
w jakim egzainina abituryentów przy wyższych zakła­
dach naukowych odbywać się mają. Skutkiem nowego 
regulaminu zajdą niektóre mniej ważne zmiany, z któ­
rych wyliczamy następujące: Tłomaczenie piśmienne 
ustępu niemieckiego na język francuski z porządku egza­
minu skreślono; zamiast tłómaczeuia z języka niemie­
ckiego na grecki, abituryent będzie musial wygotować 
tłomaczenie z greckiego na niemieckie; tekst do tego 
ćwiczenia dozorujący nauczyciel egzaminandom pody­
ktuje. Do prac piśmiennych dołączą uczniowie prace, 
pisane na próbę przed promocyami do prymy. Egza- 
minandów, dopuszczających się oszukaństwa, nakazuje p. 
minister wykluczyć od popisu.

ROSYA.
* Organ Aksakowa Ruś, zawiera koresponiłencyą 

z Poznania, w której zaręcza korespondent, iż kilku 
mieszkańców grodu naszego zapewniało go, że „wojo­
wniczy Niemcy w Prusach rozprawiają o chwili, w któ­
rej ich odkomenderują do wzięcia nam (Rosyanom) 
Królestwa Polskiego i prowincyi nadbałtyckich.“ Pio­
senki, skomponowane podczas wojny przeciwko Francu­
zom, zostały przekształcone w ten sposób, iż wszędzie, 
gdzie stało „Francya“, „Francuzi“, dziś stoi „Rosya“, 
„Rosyauie“ — Nowoje Wremia oddrukowala ten ustęp.

TELEGRAMY.
Aleksandry a, 26 lipca. Na wiadomość, jakoby 

kilku żołnierzy angielskich miało wziąć udział w złu- 
pieniu pałacu w Rainleh, udał się wczoraj jeuerał 
Alisou na miejsce rabuuku w celu zarządzenia śledztwa. 
Jenerał zdał sprawę wice-królowi i wypowiedział prze­
konanie, że rabunku dopuściła się albo służba pałacowa, 
albo Beduini.

karty w ręku, aby się potem nie zrzucili i rzeczy nie 
aresztowali...“

Wspomniany powyżej Krzysztof należał zapewne do 
ofieyalistów teatralnych, co widać ze słów następnych: 
„Krzysztof nic zrobić nie może, bo nie ma skryptu 
w ręku. Pretensye moje za potracone peruki, brody, 
za lato, co nic nie robił, jak się potrącą, to nie wiele 
zostanie, i panu Głazowi to samo, a reszta kredytorów 
już jest zaspokojona.“

Od niejakiego Jaffina i od innych zaleca wziąć 
„komplanacyą“, z Falkowskim sam się obiecuje ułożyć, 
po czem znowu folguje trawiącemu go niepokojowi 
o teatralne ruchomości, zwłaszcza o bibliotekę: „Domu 
mojego i wszystkich rzeczy a osobliwie kufra z papie­
rami, co stał w sali, jako najmocniej pilnuj WPan, bo 
tam cala spokojność życia mojego zamknięta. Do tych 
papierów żyd nie ma prawa, równie jak i do biblioteki, 
bo on nie wie, ani wiedzieć nie mógł i nie może, jakie 
się tam książki znajdują, a nadto partytury i egzem­
plarze nie należą do sekwestru, i jeżeli przegramy 
w apelacyi, to można podać do magistratu o wydanie 
egzemplarzy i oper, bo to wedle galicyjskiego prawa 
jako rzecz do rzemiosła należąca, jest wyjęte od sekwe­
stru i musi mi być wydane, jeżeli chcą, abym na opła­
cenie długów zarobił.“

Na wypadek wygrania rekursu w apelacyi, każę 
Bogusławski bez zwłoki za dekretem sądowym a za 
pośrednictwem znawców, taksować wszystkie zaareszto­
wane rzeczy, „bo ja — dodaje z mocą — nigdy żydowi 
krzywdy mojej nie daruję i będę miał pomoc nawet 
w Wiedniu od rząęiu mojego.“

Po tych donioślejszych sprawach następują pod­
rzędniejsze. Dyrektor poleca oddać załączone listy ja­
kiemuś panu Płachetce, jakiejś „żonie Icka“ — odpo­
wiada stanowczo na petycyą fryzyera Buszkiewicza, że 
„go nie chce, ani żadnego człowieka ze Lwowa“, czem 
zdradza niepomierne zniechęcenie do tamtejszych ofi­
eyalistów — rozkazuje rugować ze swego dworka ka­
żdego wierzyciela, skoro tylko zostanie zaspokojonym, 
„bo ja mam w tern — dodaje tajemniczo — moje racye, 
aby tam nikt nie mieszkał.“ Owe powody poznamy 
wkrótce.

W końcu prosi o przesłanie opery Pustelnicy, 
kilku sztuk jak tragedya Essex, oraz własnych jego 
utworów, zamkniętych w szafce — niemniej psa Do- 
marlana i pudlicy. Gdyby zaś nie było pewnćj okazyi, 
każę żywić psy i pamiętać o nich, nie myśli bowiem 
sprzedawać ulubionych zwierząt.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Port Said, 26 lipca. Lesaeps zwołał zgroma­
dzenie, na któróm oświadczył, źe otrzymał od Arabiego 
paszy jak najuroczystsze zapewnienie, źe szanować będzie 
prawa kanału sueskiego. — Wczoraj wylądowało tu 25 
marynarzy niemieckiej łodzi kanonierskiéj „Mowę“ w 
celu obrony konsulatu.

Londyn, 28 lipca. Minister dla kolonii, Kain- 
berley, objął p. Brightu internistycznie urząd kanclerza 
księstwa Lankaster.

Marsylia, 25 lipca. Do portu Tulouskiego 
przybył dziś z Cherbourga oddział piechoty marynar­
skiej, składający się z 640 ludzi ; jutro przybędzie z 
Brestu drugi oddział. Stosownie do rozkazu nadeszłego 
z Paryża, mają okręty transportowe „Mytho“ i „Ane- 
mite“ wziąć na pokład brygadę piechoty i bateryą dział 
i wraz z pancernikami „Revanche“ i „Heroine“ odpłynąć 
do Port Said. Okręt „Garonne“ zabierze z sobą dla 
wojska 600,000 litrów wody.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 26 lipca. (Wiadomość ajencyi Stcfanicgo). 

Ambasadorowie angielski i francuski zaproponowali dziś 
po kolei ministrowi Mancinieinu, ażeby Włochy wzięły 
wespół z Francyą i Anglią udział w obronie kanału 
Suezkiego. Mancini podziękował ambasadorom za przy­
jazne usposob e iie dla Włoch, i odrzekł, źe rząd włoski bę­
dzie mógł dopiero wtedy odpowiedzieć, kiedy pozna za­
patrywania innych pełnomocników na konferencji, któ­
rej reprezentanci francuski i angielski mają podobny 
przedłożyć projekt.

Carogród, 26 lipca. Przed rozpoczęciem dzi­
siejszej konferencyi odbyły się przedwstępne narady. 
Ambasador Dufforin ma zaproponować konferencyi, aży- 
by żądała od sułtana ogłoszeuia Arabiego pzszy bun­
townikiem i zatnianowauia Muktara przewodniczącym 
komisji, któraby przysposobiła wszystko, co jest po 
trzebnćm do ekspedycyi wojsk tureckich do Egiptu. — 
Pogłoska o wybuchu powstania w Smyrnie jest bez­
podstawna. Gubernator Damasz pasza kazał areszto­
wać kilku szeików, któizy przybyli z Egiptu do 
Smyrny.

Londyn, 27 lipca. Jenerał Wolseley uda się 
dnia 1 sierpnia do Aleksandryi przez Marsylią.

Aleksandry a, 26 lipca. Okręt egipski popły­
nął dziś znów do Abukir celem wzięcia na pokład tam­
tejszej załogi, która chce pozostać wierną wicekrólowi.

Policya składająca się z Anglików i krajowców 
oczyszcza z gruzów ulice. Zwiększa się codzienuie li­
czba otwartych składów kupieckich i restauracyi.

Siady procesów żydowskich
o zamordowanie dzieci

w Polsce.
(Dokończenie.)

Siódmy dekrety jest trybunalski lubelski za osobliwym 
staraniem Przewielebnego Im ci księdza Stefana Zu­
sowskiego, archidiakona, officiała y plebana sando- 
mirskiego otrzymany: y ten dekret dla osobliwey tego żar­
liwego pasterza pamiątki kładę.

(Przekład.)
Działo się w Lublinie na jeueralnych zwyczajnych są 

dach Trybunału Królestwa, w Czwartek przed uroczytością 
św. Marcina Biskupa r. p. 1713.

Sąd obecny wysłuchawszy wywodów stron obu, przy­
stąpił do przeczytania tak zeznań dobrowolnych uczynionych 
w r. 1710, jako też konfesat złożonych następnie przez 
żydów na torturach, dalej zeznań Michała, dziś neofity, 
które najprzód był po ukaraniu, a potem przed sądem 
grodzkim w Sandomierzu w r. 1712 złożył,—przystąpiono 
też do czytania pytań przed sądami właściwemi uczynionych 
i stwierdzonych.

Po przeczytaniu tych akt i po dokładnem zbadaniu 
wszystkich okoliczności, gdy się dowodnie wykazało, że 
dziecko nazwiskiem Jerzy Krosnowski w mieście Sandomie­
rzu przez niewiernych żydów w Sandomierzu zamieszka­
łych w domu niewiernego Rabina w haniebny sposób 
zamordowane zostało przez pokłucie i krwie niewinnej wy­
toczenie, — ciałko jego bez pogrzebu po za domem po­
rzucone, krew zaś w domu owego Rabina naleziona zo­
stała, — i źe okropnej zbrodni tej juz kilkakrotnie 
żyd/.i sandomirscy w bezczelny sposób się dopuścili; — że 
uwięzieni obecnie żydzi i okolicznościami i dokumentami 
przewiedzeni zostali tśj zbrodni, jako też, że wszyscy 
żydzi po całym ś wiecie chrześciańskim z 
obrzydliwego przesądu krwie chrześciańskiej do niegodziwych 
nadużyć potrzebują, a dzieci chrześciańskie dusić niegodzi­
wie przywykli, — że wskutek tego dla przerażenia innych 
nadzwyczajnej tu kury potrzeba — przeto sąd obecny, aby 
tak wielka zbrodnia, domagająca się pomsty nie uszła 
bezkarnie i aby krów niewinna pomszoną była i aby ród 
ten niewierny, mianowicie zaś synagoga sandotnir- 
ska do takich zbrodni przywykła, na przyszłość 
od nich była powstrzymana, chociaż sprawej' tój zbrodni na 
cięższe dla przerażenia innych zasłużyli kary — jednak do 
łaskawszej skłania się kary i nie uwzględniając sentencyi 
sądu sandoinlrskiego, juko niezgodnych i wzajemnie się 
znoszących — ogłasza niewiernych żydów Liczmana Mayo- 
rowicza, starszego synagogi, Icka Józwowicza szkólnika, 
Dawida Ilerszlowicza podszkóluika, — jako na śmierć 
zasłużyli. A ponieważ sługa Paweł Gotkiewicz jeden 
z donosicieli wśród wszelkich uroczystości wobec wizerunku 
ukrzjżowauego Zbawiciela przysięgę złożył — przeto sąd 
niniejszy uważa ich za przewiedzionych zbrodni i na Śmierć 
skazuje, a do egzukucyi sąd adwokacki w Lublinie upo­
ważnia. Co się zaś tyczy pretensji Michała neofity do 
sum, ruchomości i cyrografów po niewiernym Rabinie, ojcu 
jego pozostawionych i do niego należących, zastrzega mu 
sąd niniejszy wolność akcji i pozywania którego bądź z 
wierzycieli. Mieszczan sandomirskich Kaźmirza Jurkiewicza 
i Stefana Stanowskiego, sąd uwalnia, sławetnego zaś Teo­
dora Lesiekiewicza za hluźniercze mowy karygodnym mieni, 
i na dwie niedziele wieży skazuje.

Zakłady religijne w Aleksandryi.
Aleksandrya, miasto niedawno jeszcze wrące życiem, 

dzisiaj w kupę gruzów zamienione, liczyło w r. z. około 
200,000 mieszkańców, pomiędzy temi 50,000 Europejczy­
ków. Katolików liczono przeszło 30,000, po większej czę­
ści Maltańczyków, Włochów i Francuzów; Niemców około 
300 i to głównie z Austiyi, a tylko około 50 z Niemiec. 
Liczne zakłady religijne, będące w pełnym rozwoju, zaspoka­
jały dostatecznie potrzeby duchowe katolików, rozciągając

swe dobroczynne działanie i na innowierców, nrauowi- 
cie Grecy i Mahometanie korzystali chętnie z ich dobro­
dziejstw.

Od czasu św. Franciszka i św. Ludwika, od roku 1219 
Franciszkanie z bohaterskiem poświęceniem bardzo wiele 
zdziałali dla dobra dusz katolików. Klasztor Franciszkanów 
wraz z kościołem św. Katarzyny znajdował się w samem 
ceutrum europejskiój części miasta, w bliskości placu Me- 
bemeta Alego. Trzydziestu braci zakonnych róźnój narodo­
wości zamieszkiwało klasztor, byli tam Francuzi, Włosi, 
Arabi, Maltańczycy, Grecy i Niemcy. Delegat apostolski 
dla Egiptu, z zakonu Franciszkanów miał również w Ale­
ksandryi osobną rezydencyą biskupią. Niestety nie mamy 
dotąd wiadomości o losie zakładów katolickich. Do kla­
sztoru 00. Franciszkanów należały jeszcze trzy iun« za­
kłady katolickio. Sam klasztor bardzo obszerny, był 
schronieniem dla pielgrzymów. Wspomniany już ko­
ściół św. Katarzyny zbudowany był w pięknym włoskim 
stylu w roku 1850, odprawiono w nim po raz pierwszy 
mszą św. Wewnątrz ozdobiony marmurem, miał oprócz 
wielkiego ołtarza jeszcze 8 bocznych ołtarzy; w wielkim 
ołtarzu był piękny obraz, przedstawiający zwycięztwo św 
Katarzyny nad filozofią pogańską.

Klasztor 00. Łazarzystów jest równie obszerny, za­
wiera bowiem kolegium, w któróm blisko 200 chłopców 
pobierało nauki. Naprzeciw tegoż klasztoru był europejski 
szpital pod nadzorem Sióstr Miłosierdzia, które od r. 1848 
zajmują się tym szpitalem, w którym 150 chorych znaj­
duje pomieszczenio oprócz cierpiących na oczy, dla których 
zupełnie oddzielne są cele, a że w Egipcie mnóstwo 
ludzi cierpi na oczy, przeto około 200 osób dziennie z mia 
sta i okolicy znajdywało tam pomoc i opiekę.

Byty joszczo w Aleksandryi pod nadzorem Sióstr Mi­
łosierdzia trzy inno domy, tj. szkoła dla dziewcząt, filia 
dla podrzutków i dom sierót dla chłopców; w tym osta­
tnim była przełożoną nad sześciu Siostrami Aurelia Ła- 
zarowicz, Polka. W roku zosztym było tam 75 chłopców, 
samych katolików. Powodem do założenia tego instytutu 
była straszliwa rzeź chrześcian w Libanie i okolicy w roku 
1860; w tym czasie wymordowano około 50,000 chrze- 
ścian, mnóstwo sierót zapędzono aż do Egiptu, i wtenczas 
to Siostry zajęły się niemi. Przyjmowano tam także 
i dzieci muzułmańskio, któro oprócz opieki nad ciałem po­
znawały tu światło wiary.

Zakład ten dla braku środków materyalnych nio miał 
kościoła, tylko kaplicę. Piękny, obszerny ogród zdobiły 
wspaniałe daktylowe wielkoliściaste palnij7.

Bracia szkólni mieli w kolegium św. Katarzyny wielki 
zakład naukowy. Był to rodzaj gimnazyum, w któróm się 
400 uczniów różnej narodowości i wyznania kształciło. 
Opuszczając zakład uczniowie innych wyznań, czuli głęboką 
wdzięczność dla swych chrześeiańskich nauczycieli. Uczono 
w tym zakładzie dziewięciu różnych języków, jednakże nie 
wszystkie były obowięzująeo. Urządzenie zakładu było pod 
każdym względem wzorowe, obszerne klasy, wspaniałe fizy­
kalne aparaty itd. itd. Oprócz tego kolegium zajmowali 
się ci Bracia jeszcze inuię szkołą, do której 700 chłopców 
katolickich uczęszczało.

Dwie i pół godziny drogi na wschód od Aleksandryi 
leży mała osada, z tysiąca mieszkańców złożona, zwana 
Ramleb (piasek); są tu same wille i ogrody i nowieyat 
braci szkólnych. Z Aleksandryi przychodziły tu dotąd ośm 
razy dziennie poeiągi kolejowe, które w 26 minutach prze­
biegają tę drogę. Od r. 1864 mają tamże Franciszkanie 
piękny kościół i mały klasztorek, w którym jeden z Ojców 
mieszka dla wygody katolików. I tutaj także bracia 
szkólni mają pensyonat z 40 uczniami. W nowicyacie 
było w r. z. 36 nowieyuszów.

Z katolickich zakładów wspomnieć jeszcze winniśmy 
o kościele unickich Koptów, tj. katolików pochodzących od 
starych Egipeyan. Kościół ten był bardzo piękny i wła- 
śnio rozpoczęto jego restaurowanie, dalej kościoły unickich 
Greków i Maronitów, tj. wschodnich katolików z Libanu. 
Nie zapominajmy również i o cmentarzu katolickim, leży 
on na wschód przed bramą miasta, wiodącą do Rosetty; 
otoczony on jest murem i utrzymywany starannie. Zdobią 
go nadto piękne pomniki i kaplica z napisami, pobudzają- 
cemi do modlitwy za zmarłych.

Z innych chrześeiańskich instytucyi wymienić jeszcze 
należy kościół Greków schizmatyckich św. Saby; jest to 
najstarszy kościół w Aleksandryi. W tym kościele po­
kazywano kamień, na którym św. Katarzynio głowę ścięto, 
i filar, do którego przymocowano było koło mordercze.

Protestanci od kilkudziesięciu lat, jak na całym 
Wschodzie, tak i tu w Aleksandryi bardzo byli czynni. 
Anglicy wybudowali piękny kościół pod wezwaniom św. 
Marka; pierwszy protestancki kościół wybudowała gmina 
protestancka francuskiej i niemieckiój narodowości za współ­
działaniem stowarzyszenia jerozolimskiego w Berlinie; dalej 
wybudowano przy pomocy kilku rządów europejskich po za 
bramą północną, zwaną „Maharen Boy,“ szpital, zostający 
pod nadzorem Dyakonisek, które na początku katastrofy 
znalazły pomoc od swych ziomków, żołnierzy przy mary­
narce niemieckiój.

Miejmy nadzieję, że i instytucye katolickie, osłonięte 
Bożą opieką, rozpoczną znów błogą swę działalność tam, 
gdzie niegdyś św. Marek założył swę biskupią stolicę, 
gdzie tylu męczenników za wiarę św. krew przelało, i gdzie 
nauczali tacy mężowie, jak św. Atanazy i św. Cyryl.

Najnowsze wiadomości, nadesłane z Egiptu z portu 
Said do stowarzyszenia Grobu św., ogłoszone w Mainzer 
Journal, brzmią, jak następuje:

„W Aleksandryi zamknięto już od dwóch tygodni trzy 
zakłady Sióstr Miłosierdzia „Filles de la charitó." Siostry 
wraz z dziećmi, pod ich opieką zostającemi, szukały przy­
tułku w Neapolu i Beirucie. Kilko tylko Sióstr pozostało 
w szpitalu z mocnóm postanowieniem nie opuszczenia go, 
clijba źe zmuszone będą koniecznością. Bracia szkólni 
i Siostry z Sionu udali się do Jaffy i do Jerozolimy.

Czcigodni 00. Franciszkanie postanowili również wy­
trwać aż do końca. Kilku tylko Ojców wyjechało do Ziemi 
świętój, pomiędzy nimi O. Władysław Schneider, Niemiec 
rodem.

Niestety misye katolickie wewnątrz kraju, jeżeli nie 
upadły zupełnie, to jednakże na bardzo długi czas za­
przestać muszą swej błogiój działalności. Biedny! nie­
szczęśliwy Egipt 1 W ostatnich czasach lud zaślepiony wo­
łał: „Egipt dla Egipeyan!“ „Wypędzimy obcych przy­
byszów 1“ „Śmierć psom chrześciańskim!“

Życzenie to już się po części spełniło; 30 do 40 
tysięcy Europejczyków opuściło Egipt. W Kairze i Ale­
ksandryi pozamykano wszystkie banki i domy handlowe. 
Arabowie wszyscy powołani zostali pod broń, ustał zupeł­
nie cały ruch handlowy. Wody Nilu doszły do nadzwy- 
czajnój wysokości, grobli nie wzmocniono; spodziewać się 
należy licznych powodzi, a głód i choroby będą następstwom 
tej smutnej katastrofy.

Poznań, czwartek dnia 27 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił prozesa 

naczelnego Prus Wschodnich dr. Scblieckmana do przy­
jęcia i noszenia nadanego mu przez cara rosyjskiego orderu 
św. Stanisława drugiój klasy z gwiazdą.

* Sprostowanie. Zwracamy uwagę szanownych oby 
watcli z powiatu szubińskiego, że zebranie w Żninie od­
będzie się dnia 6 sierpnia a nie 30 lipca, jak to wsku­
tek pomyłki kilkakrotnie w zestawieniu zebrań wyborczych 
było wymienione.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 678 marek 70 fen. Dziś nadesłali 
J. A. Witkowscy 10 m. Razem 688 marek 70 fen., które 
równocześnie na ręce ks. prób. Jagielskiego w Raszkowie 
przesyłamy.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 121 
marek 1 fen. Dziś odebraliśmy z inieyatywy p. Ćwikliń­
skiego z Czerniejewa 1,63 m., Gadziński z Kąpielą 20 fen., 
Jan Nowicki 20 fen. Razem 123 marek 4 fen.

* Towarzystwo „Stella“ urządza w dniu 6 sierpnia 
w Parku Wiktoryi zabawę, połączoną z koncertem i grą 
fantową.

* Tutejszy kupiec T. pozostawiwszy wielu długów 
wekslowych ulotnił się z Poznania.

* Lokalną inspekeyą nad szkołami katolickiemi w Po- 
gutkach, Koźminie, Kleszczewie, Jaroszewach, Więckowach 
i Junkrowach w Prus. Zach, zleciła rejeneya proboszczowi 
poguckiemu, księdzu Kochankiemu.

Proces
Olgi Hrabarowej i towarzyszów

w© Lwowie.
Prokurator Girtler rozpoczął wywód swój długą apo- 

Sp° 1 s^ziów przysięgłych, którą zakończył słowy: 
>1 0 sądni targnęli się rękąświętokradzką 
llanajświętsze skarby, na własną religią, 
Iia własną narodowość, na własną ojczyznę, 
na całość monarchii, i to nie z przekonania, 
lecz dia marneg0 grosza i dla widoków oso­
bistych. Oni są winni, niechaj za to spada 
na nich zasłużona kar a.“

Ni# jest to zbrodnia polityczna — tu bowiem 
nie ma pobudek płynących z głębokiego przekonania poli­
tycznego, nacechowanych poświęceniem, ofiarą krwi, życia i 
mienia — tu przokonanie gra rolę podrzędną, jest raczój 
płaszczykiem} wstrętnej hipokryzyi. Główną sprężyną jest 
raateryalizm, osobiste widoki, nędzna garść 
judaszowych srebrników w kształcie rubla 
papierowego. Tu wzdryga się uczucie przód samym 
czynem. Niepodobna go nazwać zbrodnią polityczną. Staje 
się on raczej zbrodnią pospolitą z chęci zysku płynącą, o 
tyle karygodniejsza. źe sprawcy zdradzili i zaprzedali naj­
świętsze świętości.J

W dalszym ciągu swego przemówienia rozbiera proku­
rator szczegółowo dzieje rosyjskiego politycznego pansla- 
wizmu, począwszy od r. 1812. przechodzi każdą fazę roz­
woju tej idoi i kończy wowodeip, że ton panslawizm stał się 
w.elce niebezpiecznym dla państw ościennych, głównio. zaś 
dla Austryi. Panslawiści bowiem podjęli sztandar słowiań- 
skiój politycznój jedności, obejmującej całą dziedzinę życia 
narodowego pojedyńczych plemion słowiańskich. Hasłom ich 
jest oswobodzenie Słowian zachodnich i południowych z pod 
rzokomego jarzma Austryi i Turcyi. Panslawiści wskazują 
na jedność wiary prawosławnój jako na łącznik plomion 
słowiańskich; usiłują narzucić prawosławie wszystkim, aby 
za pomocą tego węzła przeprowadzić zjednoczenie polityczne. 
Dlatego tóż prawosławio tak ważną odgrywa rolę w teoryi 
i w praktyce panslawistów. Oczywiście zapominają oni przy 
tóm, że u niektórych plemion słowiańskich wiara katolicka 
zrosła się z narodowością, że narzucenie prawosławia byłoby 
zamachem, gwałtem na tój narodowości popołnionym; zapo­
minają, że zjednoczenio na tych zasadach doprowadziłoby 
do absurdum jak n. p. do połączenia całego szczepu 
aryjskiego.

Następnie wykazuje prokurator łączność zachodzącą 
między panslawistami rosyjskiemi a oskarżonymi. Adolf Do­
brzański był kierownikiem na Węgrzech, ksiądz Naumowicz 
w wschodniej Galieyi. Przygotowywano starannie teren. 
L początku zasilały to komitety tutejsze towarzystwa książ­
kami, dziennikami, cerkwiom i księżom przesyłano aparaty 
kościelne i subweneyo. Później wyrobił się ruch samoistny 
w Galieyi. W r. 1866 Słowo zmieniło w wiadomy sposób 
swój program; powstały rozmaite zmiany'w obrządkach i 
Unia dotychczas szanowana, została zaatakowaną; zaczęto 
pod pozorem oczyszczenia obrządku propagować prawosławie. 
Wszystko było obliczone na obałamucenie mas ludu. Pod 
pozorom oświaty podburzano przeciw narodowości polskiej i 
żydom, powstawano przeciw rzekomemu uciskowi rządu, prze' 
ciw porządkowi.

Dalszy wywód musiano przerwać, ponieważ dwóch przy­
sięgłych zesłahło.

25 lipca.
Dzisiejsze posiedzenie, zapowiedziane na godzinę 71/, 

zrana, rozpoczęło się dopiero o godzinie 10, a to z powodu, 
iż dwóch przysięgłych wskutek chwilowój niedyspozycyi nie 
przybyło. Wysłana komisya sprawdziła stan ich zdrowia, 
poczem obaj przybyli na posiedzenie. Poczem prokurator pro 
wadził dalej swe playdoyer. Oskarżony Płoszczański oświad­
czył, że jest chory i prosił, aby wolno mu było odejść 
do cel'. Oskarżony zgadza się na to, aby rozprawę prze 
prowadzono w jego nieobecności.

Prokurator rozbiera szczegółowo akcyą Mirosława Do­
brzańskiego w Galieyi. Działał on bezwątpienia w imieniu 
komitetu słowiańskiego. Dowodem tego listy, które szczegó­
łowo przytacza. Gdyby w jego działaniu niebyło nic kary­
godnego, mógłby łatwo uwolnić z więzienia swego ojca i 
siostrę, przesyłając sądowi ich listy. Podróżą Sokołowa do 
Galieyi dowodzi prokurator, źe komitet petersburgski działał 
całkiem po myśli Pagodina, Fadejewa, iż polityczny pansla­
wizm krzewić wypada „durch fahrende Magister“; zaznacza 
prokurator dalój, źe cała akcya była dopiero przygotowaw­
czą, poczem rozbiera szczegółowo pracę ks. Ogonowskiego, 
Trembickiego, Nyczaja.

O godzinie 121/, oświadczył p. przewodniczący, że dal­
sze prowadzenie rozprawy w sposób dotychczasowy, z po 
wodu ogromnych upałów, jest niemożliwe. Od dnia dzisiej­
szego odbywać się będą codziennie dwa posiedzenia: jedno 
zrana od godziny 71/,, drugie wieczorom także od godziny 
71/,. Po tem oświadczeniu przerwał rozprawę do wieczora
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* Przeciwko ostatniemu wyborowi pana Colmara 
w okręgu wyborczym chodzie ko-czarnkowskiui założono po- 
dobuo, jak Ostd. Ztg. donosi, protest z powodu „silnych 
wpłjwów“, rozdzielania kartek wyborczych przez wszelkiego 
rodzaju urzędników policyjnych, karygodnych czynów dwóch 
nauczycieli itp.

* Przy rozkopywaniu ziemi na rynku nowomiejskim 
w celu poprowadzenia rur wodociągowych do ogrodu teatru 
Wiktoryi uapotkano na kilka czaszek i kości ludzkich.

T Hr. Leon Rzyszczewski wydawca źródeł histo­
rycznych zebranych przez Muczkowskiego i Bartoszewicza, 
p. t. Codex diplomaticus Połonino, autor znanych rozpraw 
historycznych zmarł w zeszłą niedzielę w Warszawie w 69 
roku życia. W rękopisie pozostiwił pracę Regestra dyplo­
matów polskich. R. i. p.

* Gazety rosyjskie donoszą o nowem obsunięciu się 
nasypu na drodzo żelaznej moskiowsko-kurskiój. Na dworcu 
kolejowym w Miskwie, dnia 23 b. m., przód odojścieui po­
ciągu pasażerskiego otrzymano depeszę, że w odległości 4 
wiorst od Carycyna, o godzinie 8 wieczorem, nastąpiło ob­
sunięcie się nasypu na przestrzeni trzech wiorst. Pociągi 
zostały wstrzymane.

* Poznał swój swego. W Bydgoszczy zualoziono 
w piątek trzylotniego chłopca, który się zabłąkał. Gdy nie 
umiał powiedzieć, jak się nazywają jego rodzico i gdzio 
mieszkają, wpadł policyant, zgadujący z ubrauia dziecka 
jego pochodzenie, na dobry pomysł: zapytał się, zkąd chło­
piec przynosi wódkę dla swego ojca, i malec na prawdę 
umiał podać destylacyą. Za pomocą kupczyków z destyla- 
cyi udało się tóż wkrótce wyśledzić rodziców dziecka.

* W Kompnio wakuje posada sierżanta policyjnego. 
Ponsya 750 m., wolno pomioszkanie i opał. Posiadający 
świadectwo wojskowe, uprawniające do służby cywilnój, mają 
się zgłosić do tamtejszego magistratu. W ogłoszeniu do­
dano jest, żo „einigo Kenutmss“ języka polskiego jost po- 
trzobne. Nam się zdaje, żo w mieście polskiem sługa po­
licyjny dokładnie znać powinien język polski — a w do­
datku chyba posiadać „einigo Kenutniss“ języka niemie­
ckiego.

* W Pile skradziono w uocy z 19 na 20 b. m. ze 
składu zegarmistrzowskiego 9 zegarków, i to zegarek niklowy 
męzki (remonter, cylindrowy), noszący nr. 6951, dalój dwa 
srebrno zegarki inęzkio (remontoiry aukrowe) nr. 97,734

16,004 — 2 złote 14karatowe zegarki męzkie (aukry 
romont.oiry) nr. 8341 i 14,933, oraz 4 złote remontoiry 
damskie nr. 115,848, 20,290, 21,279, 215,026.

* Powiatowego inspektora szkóluego Dithmara z Ko­
ściana zastępujo od 23 lipca do 6 sierpnia asesor rojon- 
cyjny Grosse, który zawiaduje dotychczas komisorycznie 
landraturą kościańską.

* Powódź w Berlinie. Burza połączona z deszczem 
ulewnym nawiedziła dnia 24 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
Berlin. Niektóre ulico tak były zalano, że wozy aż po 
osie szły w wodzie, która takim impetem się lała, że le­
żące na rynsztokach bale przewracały się jak piórka. Dla 
pieszych przechodniów przejście ulicami groziło niebezpie­
czeństwem utraty życia. Niektórzy mieszkańcy suteren, — 
widząc zbliżającą się burzę, pozatykali drzwi i okna des­
kami i balami; gdzie tego zaniedbano, woda lała się tak, 
że wszystkie sprzęty pływały w około. Właściciel małej 
powózki przez psów ciągnionej, zaskoczony burzą, wszedł 
do sieni najbliższego domu, zostawione na ulicy biedne 
psy, woda zabrała i pędziła tak gwałtownie, żo znaleziono 
je na drugiój ulicy bez życia.

* W Akademii Umiejętności w Krakowie odbyło się 
21 bm. pod przewodnictwem dr. K. Estreichera posiedzenie 
wydziału filologicznego, na któróm przedłożono i odczytano 
nadesłane prace: 1) dr. Maksymiliana Kawczyńskiego „Ba­
dania nad językiem zapisków niemieckich z XIV wieku“, 
ogłoszonych w najstarszych księgach i rachunkach miasta 
Krakowa. 2) Prof. dr. Emila Ogonowskiego „O ważniej­
szych właściwościach języka ruskiego.“ 3) G. Blata „Ży­
wioły przestarzałe w języku Jana Kochanowskiego.“ 4) 
Ant. Dolleczka „O rozwoju muzyki wojskowej w Polsce“ 
Pierwszą pracę i drugą uchwalono ogłosić w wydawnictwach 
wydziału, trzecią odstąpiono komisyi językowej, czwartą zaś 
komisyi dla historyi sztuki polskiej.

* W Szczawnicy w sali Biernackiego na Miodziusiu 
odbył się w dniu 22 b. m. obiad na cześć barona Kaliksta 
Horo cha, weterana z r. 1831, założyciela Towarzystwa 
opieki weteranów z tegoż roku. Uczestnikami byli prze­
ważnie koledzy wojskowi barona. Przemawiali dr. Major, 
prezes Akademii Umiejętności na cześć barona H o r o c b a, 
ks. dziekan Lewandowski z Lubasza, na cześć dr. 
Majera, p. Falkenborger-Zaloski na cześć dr. 
Wo igła, ten zaś na wzrost członków Towarzystwa. Wzno­
szono jeszczo toasty na cześć obecnych Wielkopolan i kilku 
weteranów z Królestwa Polskiego. Poczem rozchodząc się 
każdy w swoję stronę, pełni wzruszenia i obudzonych da­
wnych pamiątek, uścisnęli się wzajemnie, jak przystało na 
starych towarzyszów broni.

* Muzeum w Rapperswylu otrzymało 500 marek 
z Wielkopolski od p. Antoniego Raczyńskiego, znanego ze 
swój ofiarności patryotycznój. Zarząd muzealny przesyła 
szanownemu ofiarodawcy wyrazy dziękczynne.

* Dnia 5 sierpnia o godz. 11 odbędzie się w 
Rapperswylu u 00. Kapucynów, solenne nabożeństwo ża­
łobne za duszę śp. Krystyna Ostro wskiego. Ka­
zanie mieć będzie Jeden z pierwszych mówców kościoła 
polskiego.

* Śmierć Garibaldego wywołała, jak z Montewideo 
donoszą, w tamtejszej ludności włoskiej powszechny żal. 
Stowarzyszenia włoskie krzątały się około urządzenia wspa­
niałej uroczystości żałobnej. Rząd uruguajski robił, co 
mógł, ażeby się przyczynić do podniesienia uroczystości, 
i w ten sposób żal z powodu śmierci byłego dowódzcy 
z lat 1843—46 zamanifestować. Urządzono paradę woj­
skową i udano się do Biskupa dyecezyalnego z żądaniem, 
ażeby urządził nabożeństwo żałobne w katedrze. Biskup 
wzbraniał się żądaniu rządu zadośćuczynić. Skutkiem tego 
rozporządził prezydent rzeczypospolitój, ażeby nabożeństwa 
zaniechano, ale za to udał się ze skargą na Biskupa do 
Stolicy Apostolskiej.

* Na polu pod Reznek znalazła przy kopaniu cy­
ganka, jak donoszą do Pester Lloyda, złotą koronę, skła­
dającą się z obręczy, z którój sterczą liścia, łączące się 
w górze w kulę. Na kuli umieszczony jest krzyż. Korona 
znajduje się obecnie w aserwacyi w urzędzie podkomitatu.

* Z Ameryki. W niedzielę dnia 2 b. m. przed po­
łudniem Najprzew. Arcybiskup Feeban udzielił w kościelo 
polskim św. Stanisława Kostki w Chicago 195 osobom Sa­
kramentu Bierzmowania. Po południu tego samego dnia do­
pełnił ks. Arcybiskup poświęcenia kamienia węgielnego pod 
kościół św. Wojciecha na południowśj stronie miasta.

* Synagoga w Aleksandryi. Według doniesień 
dzienników angielskich z Aleksandryi, podczas bombardowa­
nia tego miasta zrabowana została przez pospólstwo także 
słynna synagoga tamtejsza, zwana „domem modlitwy pro­
roka Eliasza.“ Według podania utrzymującego się pomię­
dzy żydowstwem w Egipcie, założyć miał tę bożnicę prorok 
Eliasz., który też pierwszym był w niej kaznodzieją i kan-



torem. Nie ma jednak dowodów na poparcie tój tradycji, 
natomiast prawdziwśm jest, jak się zdaje, twierdzenie ży­
dów aleksandryjskich, iż niektóre zwoje starych pism, bę­
dących skarbem tej synagogi, pochodzą ze starożytnej świą­
tyni izraelickiej w Heliopolis, którą Ptolemeuszowie egipscy 
wznieść kazali umyślnie w tym celu, ażeby żyjących w Egi­
pcie żydów uczynić niezawisłymi od świątyni jerozolimskiój. 
Świątynia w Heliopolis już w kilka lat po wybudowaniu 
została zburzona. Godnem jest zaznaczenia, że Plato w pi­
smach swoich opowiada, iż za pobytu w Egipcie obcował 
często z pewnym uczonym żydem, zdaje się bowiem, iż tym 
uczonym żydem w Egipcie był wielki prorok Jeremiasz, 
współczesny owego filozofa greckiego; wiadomo bowiem, 
że Jeremiasz jako wygnaniec długi czas żył w kraju Fa­
raonów.

* Minister robót publicznych ogłasza, że rozpo­
rządzenie jego, dotyczące zniżenia ceny jazdy na kolejach 
państwowych lub pod zarządem państwa zostających, dla 
niezamożnych chorych, dotyczy nie tylko tychgosób, które 
udają się do wód| leżących w obrębie rzeszy niemieckiej, 
lecz i do wód zagranicznych.

* Bezpieczeństwo teatrów. Komisji powołanej do 
rewizji teatrów w grodzie naszym, jeśli nio ukończyła 
jeszcze pracy swojój, uwagę zwracamy na referat król, 
akademii budownictwa (Academie des Bauwesens) w Berli­
nie, zdany ministrowi robót publicznych co do urządzeń, 
mających zapobiedz pożarom w teatrach. Referat ten pu­
blikowany w numerze 26 pisma wydawanego przez mini­
sterstwo robót publicznych Ccntralblatt der Bauverwaltung 
z dnia 1 lipca rb., traktuje li tylko o urządzeniach budo- 
wniczo-tochnicznych do zapobieżenia pożarom w teatrach, 
bo słusznie zauważa, że komisya, obradująca nad tą sprawą, 
powinna właściwie składać się nie tylko z architektów, ale 
i z urzędników straży ogniowój i maszynistów teatrów. 
Zdanie to pobudzi może komisyą tutejszą, do którój nie 
powołano maszynisty teatrów, do uzupełnienia grona swego, 
bo właśnie maszynista, obeznany z wszystkiemi urządzeniami 
sceniczuemi podczas przedstawienia i po za niem, ważne 
zajmuje, zdaniem naszóm, stanowisko w komisji.

Codo urządzeń mających zapobiedz pożarom w teatrach 
akademia szczegółowe podaje przepisy, w jakiej odległości 
teatra budować od sąsieduiój granicy, jakie być powinny 
mury, okna i drzwi, kurytarze, schody, wyjścia itd. Wogóle 
przepisy paryskie akademii były normą przy zredagowaniu wła­
snych przepisów, które nadto uzupełnione zostały kilku bardzo 
trafnemi punktami. I tak np. rury gazowe w trzech samodziel­
nych systemach mają się w teatrze rozchodzić; jeden system 
dla sceny i przyległości, drugi dla sali i korytarzy, a trzeci 
dla lokali admunstracyi teatralnej. Dalej schody za sceną, 
rusztowania, liny oraz wszystkie stałe na scenie części kon­
strukcyjne mają być z żelaza; podłoga między sceną asute- 
renami pod nią się znajdującemi, ma być ogniotrwałą. Wielką 
wreszcie wagę kładzie akademia na zaprowadzeuie oświe­
tlenia elektrycznego po teatrach, gdyż to do wznieceuia 
pożaru przyczynić się me może, a w gazach pożarowych nie 
gaśnie, jak lampy olejowe i gazowe.

Z referatu tego wnioskować nio należy, ażeby prze­
pisy w nim podane stały się obowiązkowemi — równałoby 
się to bowiem dla starych teatrów ruinie — prawdopo­
dobnie staną się atoli dla nowo mającyeh się budować 
normą, a w starych częściowo tylko zastosowane będą.

* Kalendarz. Jutru w piątek dnia 28 lipca, św. 
Innocentego. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
13. Zachód o godzinie 7 minut 58.

Długość dnia 15 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1696 Sejm konwoka-

cyjny.— 1799 Legion polski Wielhorskiego wydany Austrya- 
kom w Mantui.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* W programie gimnazyum lwowskiego imienia Franciszka 
Józefa za rok bieżący znajduje się rozprawa p. K. Bawara 
p. t. Polityczne znaczenie zjazdu gnieźnień­
skiego w r. 1000.

* Tygodnlka „Polnische Correspondenz“ wyszedt z drukn 
nr. 17 i zawiera: Ein freies Wort. — Nachrichten über das 
Postwesen in Alt-Polen. - Zur Auseinandersetzung mit unseren 
publicistischen Gegnern. — Das schlesische Memorandum. — 
Literatur, Kunst und Wissenschaft.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Ko­
walewska z familią i Bardzińska z Królstwa Pol,, hr. 
Żółtowski z córką z Czacza, Bardzki z Sannik, Kayser 
z Rawicza, Thiel z Wrześni, dr. Węclewski z Środy.

BAZAR. Mańkowski z żoną z Rudek, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, Zakrzewski z Gutów, dr. Wolszlegier z Gnie­
zna, książę Czartoryski z Sielca.

Ostatnie wiadomości.
Carogród, 27 lipca. Na wczorajszśm posiedze­

niu konferencyi oświadczyli komisarze tureccy, że W. 
Porta gotowa jest wskutek wezwania indentycznój noty 
z dnia 15 bm. pod wyrażonemi tamże warunkami wy­
słać natychmiast wojsko do Egiptu. W. Porta nie sta­
wia kontrwarunków, lecz wyraża tylko pewne życzenie 
co do traktowania szczegółów. Pierwszy oddział wojska 
wyruszy już w dniach następnych.

Magistrat bydgoweki ma do wypożyczenia 80,000 mrk. 
po 5 prct. za zabezpieczeniem pupdarnem.

Snbmisyą na roboty ciesielskie i mularekio przy ko­
szarach tutejszych (anszl. 2400 m. reso. 360 m.) ogłasza admi- 
nistracya garnizonowa. Termin jutro o godzinie 10 w biurze 
administracyjnym, gdzie i warunki przejrzeć można.

Jntro o godzinie 10 sprzeda komornik Hobeneee w lo­
kalu fantowym komorników sądowych nianino, maszynę do szycia, 
meble i obrazy olejne. — W Garbach pod Szwarzędzem o go­
dzinie 10 sprzeda komornik Bernan rozmaite meble mahoniowe 
i brzozowo.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 27 lipca 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000c'„ Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 48,20 marek, 
lipiec 48,20, sierpień 48,10, —48.30 wrzesień 48,50, paźdz. 48,50. 
listopad-grudzień 48,10,-48,40 kwiecień-maj 1883 49,70, w miejscu 
bez beczki 48,20.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 27 lipca 
4’/, listy zastawne poznańskie 100,70. 4*/. listy rentowe pozn.
100.70. 5’/0 powiatowe obligacye 105,50, 4’/,’/, powiatowe, 
obligacye —,—, 31/,*/. ślązkie listy zastawne —,—, 4’/„ 
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 77,50. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 68,— Po­
znański bank prowincjonalny 122.—. 4’t, pożyczka państw.
101.70. 41/,’/0 pruska różyczka ukonsolid. 104,40, 3ł/»*/« oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 37,—. Marchijsk.-pozn 
p. ż. 5B/„ akc. zakł. 120,25 Starogradzko-pozn. k. ż 103,— 
Austr. notv bankowe 169,50, Polskie likw. listy 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 204,— marek.

Bydgoszcz 26 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—212 pł., ciemniej­
sza i szklista 216—225 poślednia —,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe stare 136—138 pł., nowe 
suche i piękne 140—141 mrk., polskie poślednie i wilgotne 136 
do 139 mrk.

Jęczmień bez int., piękny do browarów —płac , 
wielki i drobny —.— płacono

Owies w miejscu 185—145 pł.
Groch wrzący —, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 46,50—47 plac

Wrocław 26 lipca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedz — cent. Cena 

wypowiedziana —,—, lipiec 145,50—146,50 płc., lipiec-siorpień 
139,— żądano, sierpioń-wrzosień 139,— żąd.. na wrzesień-pa- 
ździornik 139,— żąd., październik-listopad 138,— płac., listo- 
pad-grudzioń 137,50 żąd., kwiecień-maj 1883 137 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na lipiec 214 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent. , na lipiec 135,— 

żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., wrzesień-październik 128,— 
żąd., październik-listopad 128,50 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., lipiec —,— żąd., wrzesień- 
październik 265 żąd., 262 pł.

Olej rzepiowy stałej, wypow. — cent, w mieiscn 
61,50 żąd., —,— płc., lipiec 59,50 żąd., —,— płac., lipiec-sier­
pień 58,50 żąd.. — płc., sierpień-wrzesień —żąd.. wrzosień- 
paździorr.ik 56,50 żąd., — pic., październik-listop id 56,85 żąd.

Okowita wyżój, wypowiedziano —.— litr., w miej­
scu —. - płacono, lipioc 48, — pic., lipiec-sierpień 48, — płc., 
sierpień-wizosień 48,— płacono, wrzesień-październik 48.— 
płc.. paździe nik-listopad 47,80 płac., — żąd., listopad-grudzień 
47,60 żąd., kwiecień-maj 1883 49,50—49,60 płac.

Cena wypowiedziana na 27 lipca: żyto 146,50 mrk., psze­
nica 214.— mk.. owies 135,— mrk., rzep —mrk., olój rzo- 
piowy 59,50, okowita 48,— mrk.

Ceny targowo z dnia 26 lipca 1882.

Postanowienia 
rui» jakiej

depotacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta .

Zyto................
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch . .

Z a 10 0 k i lo gr a ni ó w
ciężki średni lekki townr

n R,i- naj- naj- naj- naj- n n iw vz. D ii. wyż. ni ż. ■ż. n
Jk \4 .4 4 .« & 4 •Sil 4

źl 80, 21 60 21 30 20 80 20 ._ 18 80
21 40 21 20 20 90 20 60 19 80 18 70
14 90 14 60 11 40 14 10 13 20 12 90
13 80, 13 20 12 40 12 — 11 80 11 10
14 80 14 30 13 90 13 50 12 90 12 70
17 ~l 16 50 15 80 14 60 13 80 13 —

T OWAKPostanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep

Lnica

piękny | średni | pośledi .

100 kilogr. 26 _ 24 75 23
simowy 25 50 24 75 23
tatowy « _ _ __
lniano ślązk _ _' _ _
konopiano ł — — — —
f • • • — — -■ — -

lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźd. 

Zyto stale, 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

221,—
213,—
197.50

148,—
146.—
142.50 

269,-

Makuchy siem. spok. za 50 kil. 8,80—9,00 m., oheć 
7,80—8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7,20 
do 7,50 m. obce 6,50—7,00 m.

Łubin potw., za iOO kilogr. żółty 13,00—14,00 -15,80 
m., nieb. 12,80-13,80 14,80 mrk.

Berlin, 26 lipca (sprawozdanie urzęd’ve.i Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200—238 według jakości; na 
mieś. bież. płc. 213,75—214,5; na lipiec-sierpień ple. 202 —203; 
na wrzesień-październik ple. 195,25—196—195,75; na paździer­
nik-listopad pł. 194,5-195,25-194,75; na listopad-grudzień pł. 
194—195. Wypow. — cent. Cena wypow. — mrk. za 1000 
kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

fcyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 145—157 według 
jakości; aa mieś, bieżący pł. 149,25—150,25—149,75; na lipiec- 
sierpień płc. 146—147,5—146,75; na wrzesień-październik ple. 
143—144,5—144; n" październik-list. pł. 141,25—142,25—141,5; 
na listopad-grudzień płc. 139—141—140,25. Wypow. 6000 ctr. 
Cena wypowiedziana 149,5 m. Cena przecięciowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 120—190 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 162—165 wodług jakości. 
Wypow. —ctr. Cena wypowiedz — m.

Ow e» za 1000 kilog. w miejscu żad. 130—168 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. 135,5 — 136; ua lipiec-sierpień 
płac. 133,5—134, na sierpień-wrzesień nom. —, na wrzesień- 
październik plac. 132,5—132,75. Wypowiedziano 19,000. Cena 
wypowiedziana 136,0. Cena przecięciowa — mk.

Olej rzepaku y. Za 100 kil. w miejsco bez be­
czki płacono 59,— mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mrk. , 
na miesiąc lóełący pł. 59,4; na wrzosień-paździoruik pł. 59,9 — 
58; na październik-listopad płac. 59,9—58, listopad-grudzień 
płac. 59,9 58. Wypowiedziano — cont Cena wypowiedziano
----- n rk. Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a iOO pet. - 10,000 litrów
prct. w miejscu bez noczki płacono 49,0 mrk., w miejscu z be­
czką —, na miesiąc bieżący płc 48,6—49—48,9; na lipiec- 
sierpień płacono 48,6-49-48,9; na sierpień=wrzosiofi płacono 
48,6-49-48.9; n wrzesień-październik płacono 49,2—49,7 do 
49,6; na październik-liatop id płacono 49,2-49,7—49,6; na listo­
pad-grudzień płacono 48,9—49,5—49,3. Wypowiedziano — litr. 
«Li.ii w,ouw. —, - ui. Cena przecięciowa —, — mrk.

«erlln. 27 lipca 1882 
Pszenica stałej 
lipiec 214,50
wrzesień-paźdz. 196, —
Zyto osłab,
lipiec 150,—
lipioc-siorpień 147,50
wrzesień-pazdz. 144,25

Olej rzep. epok. 
wrzo3ień-paźdz. 48,—
paźdz.-liati 47,90
Okowita spok. 
w miejscu 49,—
lipiec 48,90
sierpień-wrzesioń 48,90
wrzesień-paźdz. 49,60
list.-grudzie '■ 49,40

Owies
lipiec-sierpień 133,75

Wypow.-żyta Wsp. —
Wypow.-okow.kw. 00,000

Szozeoln, dnia 27 lipca
P8zenloa niezm.

Telegram giełdowy
Korsz końcowe 26 lipca

Kapitały.
Galic. akc. k. 135,50
Pr. consol. 4’/, 101.75
Pozn. listy z. 100,80
Pożn. listy rent 100,96
Austr. banknoty. 169,50
Austr. renta złota 80,75 
Austr. losy 186«' 122,25
Wiochy . 87,90
Rumuny . . 103,50
Rob. banknoty 203,60 
Roa.-ang. pożyczki 82,75 
Pol. 5“/0 list. zast. 63,10 
Pol. lik. 1. zast. 55,10 
Kredyty . . 537,50
Kolej państwowa. 568,59 
Lombardj . 2Ś2,—
Dsposnb. słabo.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
lipiec 59,50
wrześ.-paźdz. 55,80

Okowita stale
w miejscu 48,50
lipiec-sierpień 48,20
sierp.-wrześ. 4820
wrześ.-paźdz. 49,—-

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

W skutek choroby mojego męża, znajdującego się obecnie 
w zakładzie leczniczym, przejęłam (1365)

SOI SnifWpi Sn

fabrykę czekolady i karmelków
na własny rachunek i polecam się życzliwym względom. Wszel­
kie zamówienia w zakres, ten wchodzące, wykonuję starannie
1 punktualnie.

Helena Moszczeńska
(w firmie H. Moszczeński). 

Berlińska ulica nr. 1.

stroiciel fortepianów
uprasza wielca Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

2 ctr. miechy ur. 110 po 60 fen.
2 ctr. miechy z podwójnego grubego płótna nr. 

115 po 87 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe nr. 132 po 90 fen., 
2 ctr. miechy drelichowe pierwszego gatunku

nr. 120 po 98 fen.,
2 ctr. miechy drelichowe najlepszego gatunku 

nr. 122 po 1 mrk.
polecają (1359)

Rynek 47. Reinstein & Simon Rynek 47.
Fabryka miechów.

2MF*’ Za znaczenie miechów nazwą lub dominium i t. d. 
po 2 fen. za miech więcej.

Bekanntmachung.
Der Pfarrer Peter Ryskę aus 

Schmilau hat am 2 April 1826 ein 
Testament errichtet, dessen Publi- 
cation bisher nicht beantragt ist.

Gemäss § 218 Thl. I Tit. 12 
Allgemeinen Landrochta werden die 
etwaigen Interessenten aufgefordert, 
dio Publication nachzusuchen. (1469)

S hneidemühl den 18 Juli 1882
Königl. Amtsgericht.

Obwieszczenie.
Pleban Ks. Piotr Ryskc z Smi- 

lowa sporządził na dniu 26 kwie­
tnia 1826 roku testament, którego 
publikacyi dotąd nie zażądano.

Według § 218 części I tyt. 12 
powszechnego prawa Krajowego, wzy­
wa się interesowane osoby, aby wnio­
sły o publikacją.

Piła, dnia 18 1 pca 1882
Król, sąd okręgowy.

Bekanntmachung.
Dor Kolonist Christian Kühn zu 

Laskowo hat an dem 19 Februar 
1826 ein Testament errichtet, dossen 
Publication bis jetzt nicht beantragt 
ist. (1370)

Gemäss § 218 Thl. I Tit. 12 
Allgemeinen iandrechts worden die 
etwaigen Interesse ten aufgefordert 
die Publication nachzusuchen.

S«. hneidemühl den 18 Juli 1882.
Königl. Amtsgericht.

Obwieszczenie.
Kolonista Krystyan Kühn z La­

skowa sporządził na dniu 19 lutego 
1826 roku testament, którego publi- 
kacyi dotąd nio zażądano.

Według § 218 części I tyt. 12 
powszechnego prawa krajowego, 
wzywa się interesowane osoby, aby 
wniosły o publikacyą.

Pita, dnia 18 lipca 1882.
Król, sąd okręgowy.
W drukarni Jarosława 

JLeitgekra w Poznania wyszła 
i jest do nabycia

KRÓTKA HISTORIA
obrazu

Matki Boskiej Częstochowskiej
słynącego cudami

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier­
ni od wieków na tem miejscu zanoszą. 

Na pamiątką
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Ul. S. T i O. P D. 

Wydanie ozdobiono 5 drzeworytami.
Cena 30 ten.

Bekanntmachung.
Die Drechslermeister Michael 

und Johanne Christino Louise geb. 
Rostkovius Rude’sc.hen Eheleute aus 
Margonin habon unter dem 22 Mai 
1826 ein wechselseitiges Testament 
errichtet, dessen Pubication bisher 
nicht beantragt ist. (1371)

Gemäss § 218 Thl. I Tit 12 
Allgemeinen Landrechts werden die 
'twaigen Interessenten aufgefordert 
dio Publication nachzusuchen.

Schneidemühl den 19 Juli 1882.
Königl. Amtsgericht

Obwieszczenie.
Tokarz Michał Rude i żona jego 

Joanna Krystyna Ludwika z domu 
Rostkovius z Margonina sporządzili w 
dniu 22 maja 1826 zibopólny te­
stament, którego publikacyi dotąd 
nie zażądano.

Według § 218 części I tyt. 12 
powszechnego prawa krajowego , 
wzywa się interesowane osoby, aby 
wniosły o publikacyą.

Piła, dnia 19 lip< a 1882
Król, sąd okręgowy, 
Towarzystwo 

Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek, które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przosylać pod 
adresem Dr. St. jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes ła toż bezplatn;o kata­
logi książek naszych. Nadmienia się, 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzieTowarzystwo chętnieksiąż- 
ki i bezpłatnie wszędzie tam, gdz:enie- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności tego wy magaćbędą. (810)

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 

wydała własnym na kładem i poleca

krótka nauka 
Różańca i
oena pojodyńczego egz. 3 fen. 100 
egz. za 3 marki franco- (1117)

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupołnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe, 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

Karol Oczipka.

przeniosłem z Hotelu Tilsuera na (1326)

ulicę Teatralną nr. i.
F. A. Dzierzkiewicz.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (1175) 
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, ewent. 
<lo s/6 faksy laudszaftowój.

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. i obwód kwidzyński 

Ortmann & Reichstein.
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?l
Łaskawym moim odbiorcom uprzejmie polecam 

mój wyrób (1366)

pszennej i rżanej mąki
jako też pszennego i rżanego osnela. Li- X 
cząc nadal na łaskawe względy pozostaję

Z uszanowaniem

Karol Kratochwill.
5 Młyn parowy w Poznaniu.
(¿XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXy

Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzodajc się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i kolorowe ko onki, metr od 18 
fen. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu- 

r-ps steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
.dg i szkarpetki od 25 fen. aż do najeleganceiejszych z czyś ego 

jedwabiu, kamizolki dla dam i panów od 75 fen. począwszy, 
kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fon. począwszy, wszys:kie towary krótkie i białe, bardzo pię­
kne biinteryo i różne inne eleganckie bajeczn e tanio przed­
mioty. Pozostałości z ¡masy konkursowej Maurycego Joa­

chima po cenach bijecznie tanich. (1196)
Rynek 67. ML E. Bab. Rynek 67.
°.—si,?—=.—

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX1

Piękne

Mesyiskie soczyste

cytryny
w skrzynkach i pojedyńczo po­
leca bardzo tanio (1332)

S.SOBESKI
Bazar.

Najnowszo i najle­
psze plorunociągl 
jako też pokrywanie 
dachów cynkiem wy­
konuje szybko i tanio
Emil Kroh, Kościan,

W mej kopalni

sprzedaję dwukonną furę pia­
sku po 60 fen., a żwiru po 
80 fen. (1367)

Karol Kratochwill.
Dom. Arknszewo p. 

Gniezno potrzebuje zaraz 
zdatnego (1368)

pisarza
podwórzowego. Odpisy zaświad­
czeń listownie.

i. nr. 9.
Do wynajęcia obszerny kram 

z oknem wystawnem, oraz mniej­
sze i większe pomieszkania.

Niezawodny Rezultat!!
, 1 ■' •... .

Kto chce dobra swe sprzedać, 
Uub kto chce dobra kupić, 
ten niech się tylko z zaufaniem zgłosi do

Ajenłądóbr LICHTA w Poznaniu
' ----- —— .

- Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.
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